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twych poetów pow iedział: „Zniszczyć
Francję, byłoby to zniszczyć ludzkość 
całą“ ! .

— Z listu wysłanego z P ary ża  w dniu 
3 stycznia podajemy następujące wyjątki:

Otóż rok 1870 pełen trosk i nieszczęść 
niepowrotnie minął i nikt się o to nie 
gniewa. W  dzień Nowego Roku pomimo 
nieobecności rodziców i krewnych rozda­
wano sobie podarki i składano wizyty jak  
dawniej. Sklepy na bulwarach posprze- 
dawały trochę towarów, ale mrozy nieko­
rzystnie wpływały na handel.

Co do mnie, dostałem podarek , który 
doskonale maluje obecne położenie mia­
sta; zresztą jest to podarek, który obe­
cnie wszedł w modę. Składało go ogrom­
ne pudło napełnione grochem, gdzienie­
gdzie leżały w nim kartofle; w środku 
dwie śliczne cebule, czosnek i jeden por 
ogromnych rozmiarów. Cóż o tćm myśli­
cie? czy w innych czasach nie uważano- 
by tego podarku za jakiś godny śmiechu 
żarcik ?

Dostałem oprócz tego dwa śliczne sko­
wronki wielkie jak  przepiórki .pysznego  
kapłona, który najmnićj ze 200 fr. ko­
sztował, ładnego białego gołąbka, które­
go jeść nie mam odwagi i ogromną ilość 
cukierków kupionych u Boechera i u Si- 
raudina.

Wieczorem wyprawiłem obiad dla ro­
dziców i moich przyjaciół. Jedliśmy na­
stępujące potrawy, które przekonają Pru­
saków, źe jeszcze nie cierpimy głodu: 
zupę, mięso wędzone, polędwicę z muła 
na maderze, sławnego kap łona, którego 
mi w podarku przysłano, latorośle winne 
i wyśmienity plum-pudding. Deser skła­
dał się z kompotu z malin, gruszek, ja­
błek, makaronu, ciasta pieczonego, sera 
Gruyere, kawy i likierów. Gdybyśmy mo­
gli przez całe życie takie uczty wypra-

Iwiać, ale w innych okolicznościach!
Smutek wywołany przez opuszczenie 

Mont-Avron zaczyna się trochę uspoka­
jać. Nie można czynić rządowi zarzutów 
z tego powodu, źe mrozy zmusiły nasze 
wojska do cofnięcia się z zajmowanych 
przez nich stanowisk, ale skoro tylko od­
wilż się zacznie, działania wojenne będą 
prowadzone ze stokroć większą energją. 
Będziemy się tak  długo trzymali, dopóki 
prowincja nie przyjdzie nam z pomocą, 
choćbyśmy się mieli do tego czasu czar­
nym chlebem żywić.

Krążą tu najrozmaitsze pogłoski, ale 
przez ostrożność nie mogę ich tutaj po­
wtarzać. Paryż przekona prowincję, źe 
jeżeli jój prawa narzucał, by ł tego godny 
nietylko skutkiem energji, jak ą  w oporze 
rozwija, ale i skutkiem swego działania, 
które się dzielnie przyczyni do wypędze­
nia armji niemieckiej z granic nieszczę- 
śliwćj Francji.

Liotl 4 stycznia.
Podług planu ułożonego w Lionie przez 

Gambettę i Bourbakiego, jenerał miał 
przebyć Wogezy, ruszyć na Nancy i od­
ciąć armję niemiecką stojącą pod Pary­
żem od podstawy jćj działań i wszelkich 
zapasów. Jest to plan śmiało pomyślany, 
ale jeśli jego wykonanie się u d a , Prusa­
cy mogą się znaleźć w kłopocie. Podo­
bno ks. Fryderyk Karol w przewidywa­
niu tego poruszenia ma się rzucić na 
przestrzeń leżącą pomiędzy Nancy a Di­
jon, a jeśli tego dokona, to jenerał Chan- 
zy będzie miSt przed sobą tylko jednego 
księcia meklemburskiego. Wprawdzie te-

dług ordre de bataille i uzupełnienie sy­
stemu kadrów.

W  tym celu żąda:
a) na nadzwyczajne potrzeby dla po­

krycia jednorazowych wydatków w celu 
ułatwienia mobilizacji 2,536,2o< złr.

I)  na stałe podwyższenie ordynarjum 
pojedynczych pozycji i tytułów budżetu 
wojskowego 281,244 złr.; razem 2,811,501 
złr. Podkomisja delegacji wzięła już przed­
łożenie to pod rozbiór.

Wiadomości polityczne
i korespondencje.

Wiedeń 17 stycznia.
S. W  sprawie p r z e s i l e n i a  g a b i ­

n e t o w e g o  nie można na razie nic pe 
wnego postawić i można jedynie rozpa­
trywać co o n i  o tóm myślą. Tgblt. przy­
nosi następne rozumowanie: Z dzisiejszym 
gabinetem nie może hr. Potocki stanąć 
przed rajchsratem — nie jest człowiekiem 
do coup d’etat, to jes t żeby mimo wotów 
nieufności dalćj rządził, parlamentarnego 
gabinetu złożyć też nie jest w stanie. Naj­
wyższe sfery pragną, iżby p. Potocki zło­
żył gabinet z członków panującćj kon- 
stytucyjnćj partji. Jest to niemożliwóm, 
bo albo musiałby sam od swego progra­
mu odstąpić, zwłaszcza co do Galicji, al­
bo musieliby się starowiercy konstytucyj­
ni nawrócić. Frakcja Rechbauera jest je ­
szcze nie na czasie, ma rozumu tyle, źe 
się rezerwuje, aż jćj liberalne wymogi bę-

Peszt. —  P r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  
względem ułatwienia mobilizacji doręczy­
ło już wspólne ministerstwo wojny dele­
gacji węgierskiój. Przedłożenie wychodzi 
z ogólnych uw ag, że kilka dni opóźnie­
nia może w dzisiejszych stosunkach na­
razić państwo na najazd i upadek , że 
sprawa jest tćm ważniejszą dla Austrji, 
ile źe każda w ojna, jakąby jćj kiedyś 
prowadzić przyszło, byłaby dla nićj w o j ­
n ą  o i s t n i e n i e .  Min. wojny stawia 
więc jako naglące:

1) prędkie wykonanie zasady dysloka­
cji wojsk do okręgów werbowniczych w 
pobliżu źródeł zaopatryw ania, tak dla 
szybkości mobilizacji jak  i dla oszczę­
dności ;

2) pomnożenie m aterjału wojennego i 
zakładów rezerwowych;

3) decentralizacja wszelkich magazy­
nów i zapasów przez rozdanie ich kor­
pusom i zakładom;

4) rozdział wojsk już w pokoju we­

to starszemu, dziś w. kanclerzowi litew­
skiemu zazdrościć mu, chociaż przez całe 
życie korzystać nie omieszkał z przewa-p a m ię tn ik i  

Stanis ława Augusta
PONIATOWSKIEGO.

;ystać me ouubssł® ~
)bie nad młodszym bratem przy-

młodszy zostałRozdzielili się wkrótce: młodszy ZOStai 
w Malcie, gdzie przywdział krzyż zakonu 
i rozpoczął swój zawód na jego gale­
rach; po niewielu^ latach oddano go do 
służby austrjackićj, gdzie odbył kilka 
kampanji i znajdował się między innymi 
w pamiętnćj bitwie pod Belgradem 1718 r., 
wygranćj przez księcia Eugeniusza. Pod­
czas tój służby w najlepszych zostawał 
stosunkach ze sławnym Guido Stahrem- 
bergiem, z jenerałam i de Merci i <łe Bon- 
neval; lubiony był bardzo i wyróżniany 
wśród innych przez wszystkie znakomi­
tości wiedeńskie tak mężczyzn ja k  kobie­
ty, wyjąwszy jednego księcia Eugenjusza"
a to z powodu, iż zdawał się być przv ’ 
wiązanym do wielu osób nielubiąeych 
księcia, który, jak większa część sławnych 
w rozmaitych czasach wojowników, bar 
dzo miał wiele stron ulegających kryty 
ce skoro nie prowadził wojny.

Guido Stahremberg, współzawodnik jeSo 
ł  v  W służbie ostatnich cesarzy austrjac- 

? „  domu, z  wielu innymi zaprzeczał
kieg' ♦ z a s ł u g i  niektórym jego czynom nawet za «  być mQŻe lstotniej że
wojennym,. & ście dopisało; zresztą
mu jedynie kobieta w wieku, nie
hrabina ? i z0 rozumna a mezmier-
piękna, nie nu nje zdawała się za-
nie zysku patrzą > bohater wieku co
sługiwać na



KRAJ z ozwartku 19 stycznia.

mu ostatniemu mógłby przyjść Manteuffel 
z pomocy, ale w takim razie jenerał 
Faidherbe mógłby się pod Paryż podsunąć. 

Wszystkie wojska niemieckie stojące 
w wyższćj Alzacji z wyjątkiem załogi 
strassburskićj, na gwałt ruszają przeciw­
ko Belfortowi i Montbćliard, a wojska, 
które się wysunęły na południe, cofają, 
się również w kierunku tych dwóch po- 
wyżćj wzmiankowanych miejscowości. —  
Prawdopodobnie zatćm niezadługo w tych 
stronach przyjdzie do bitwy.

Jenerał Bresolłes, dowódzca liońskićj 
dywizji, obecnie dowódzca 24 korpusu 
armji, ma dopiero lat 43. Urodził się on 
w Lavaur w dep. Tarn. W  1847 r. wy­
szedł z Saint-Cyr i stopnie wojskowe na

Iiolu bitwy zdobywał. Ten jenerał od 
at 20 brał udział we wszystkich woj 

nach, z wyjątkiem meksykańskiej i chiń­
skiej. Bresolłes został wzięty do niewoli 
pod v Sedanem, ale przebrawszy się za 
wieśuiaka, zdołał umknąć i po przebyciu 
różnych niebezpieczeństw, dostał się do 
Lionu. Jest to człowiek energiczny, czyn­
ny, posiadający krew zimną i duże zdol 
ności. P. Gambetta miał sposobność oce 
nienia tego jenerała i liczy na niego, jak 
i na młodego, walecznego jenerała Cre- 
mera.

Lille 6 stycznia.
Nie powiem wam o tern, o czóm po 

koszarach gwarzą, ograniczę się tylko na 
powiedzeniu, ż e  g w a r d z i ś c i  r u c h o ­
mi  o l e k k i c h  n o g a c h  w bitwie pod 
Villers-Bretonneux, stali się n i e r u c h o ­
m y m i  w bitwie pod Bapaume. Jenerał, 
który nimi dowodzi, winszował im i dzię­
kował za okazane czyny odwagi. Temu 
dowódzcy z trudnością przychodzi po­
wstrzymanie swoich żołnierzy, których 
jenerał Farre tak lekkomyślnie wysyłał. 
Gwardziści ruchomi mężnie się bili, ale 
tćź wiele ucierpieli. Na to gwardzistów 
narodowych, którzy jeszcze nigdy w o- 
gniu nie byli, trzymano na boku i z wy­
jątkiem batalionu z Lille, który miał kil­
ku ranionych, przez ciąg całćj bitwy 
gwardziści narodowi byli tylko biernymi 
widzami. Te legje, które znaczną przed­
stawiają siłę, tworzą potężną rezerwę, z 
której jenerał Faidherbe będzie mógł 
czerpać, skoro się ci młodzi żołnierze o- 
trzaskają z wojną. Sądziłem, źe gwardzi­
ści wiele skutkiem mrozów ucierpią, ale 
się moje oczekiwania szczęściem nie 
sprawdziły; jeden z moich przyjaciół, 
który się udał do kwatery jenerała Ro­
bin, która się w Peuville znajduje, do­
niósł mi dzisiaj, źe gwardziści narodowi 
wesoło niedostatek i mrozy znosili, i źe 
się prędko przyzwyczajają do życia w 
obozach.

Byłem wczoraj przy wysiadaniu jeń­
ców niemieckich i byłem wielce zdziwio-

pór junkierskiego konserwatyzmu, ale wal­
ka przeciw niemu przechodzi czasem w 
śmieszność, jak to widzieliśmy przy ad- 
monicji ministra, danej tutejszćj akademji 
sztuk pięknych — z okazji niestósownego 
podług ministra rozwieszenia obrazów na 
wystawie akademji. Bezwątpienia, że mię 
szanie się ministra oświaty do wystawy Ó- 
brazów tylko w tak policyjnie wytresowa- 
nem państwie jak Prusy może uchodzić — 
ale tym razem jednak pan minister miał 
więcej smaku estetycznego i znajomości lu­
dzi niż szanowna akademja. Chodziło to 
umieszczenie nagiśj Wenery obok „mater 
dolorosa i Chrystusa obok Callipso. “ Jużci 
podobne zestawienie dla naszej publiczno­
ści musiało być rażące, a bez wątpienia 
razić musi każdego, kto nie lubi tak sil­
nych kontrastów.

Jednakże akademja narobiła hałasu, ; 
dziennikarstwo za nią przyczepiło się do p, 
Muhlera tym razem niesłusznie, to "też o 
statecznie Muhler wyszedł zwycięsko.

Karnawału jakoś w naszym mieście nic 
nie widać, wszystkich oczy zwrócone na 
daleką Francją, lub na nędzę domową 
która wobec srogiej zimy coraz szersze 
przybiera rozmiary.

Jeszcze tu w Berlinie pół biedy bo sfe­
ry wyższe za przykładrm rodziny królew 
skićj rozwijają wielką działalność, ale za 
to na prowincji nędza jest okropna mia­
nowicie w okręgach fabrycznych, gdzie li­
cznie nagromadzona ludność niema żadne 
go zarobku. Wszelkie komitety nie zara­
dzą tej nędzy, jeżeli ostatecznie państwo 
całej sprawy nie weźmie w rękę.

W  zbliżenie się do Austrji nasza publi­
czność wcale niechce wierzyć, a wyżsi u- 
rzędnicy natrącając w rozmowie o ten przo- 
miot iroicznie się uśmiechają i zamieniają 
między sobą zadowolone spojrzenia.

Jestto jakieś nowe mydlenie oczu wy­
myślone przez Bismarka i towarzyszów — 
aby na teraz uśpić A ustiją, a potem po­
stawić ją  w położeniu, z którego nie bę­
dzie wyjścia.

W  rychłe poddanie Paryża także nie bar­
dzo tutaj wierzą, ale każdy strzał na sto­
licę Francji wywołuje tutaj przyjemne e- 
cho, bo każdy strzał na Paryż, to wzrost 

przyszłość Berlina.

Rosą]a.
[ U k a z  do  r z ą d z ą c e g o  s enat uJ .  

Ukazem naszym 10 sierpnia 1862 roku,

n y , widząc ich nadzwyczajną młodość. 
Prawie wszyscy nie mieli zarostu; ofice­
rowie również są młodzi. I jedni i dru­
dzy nie zdawali się gniewać, że zrządze­
niem losu nie będą potrzebowali służyć 
do samego końca kampanji. Dwaj żoł­
nierze, z którymi rozmawiałem, tylko te­
go się bali, żeby ich nie rozstrzelano, 
albo nie otruto, co naprowadza na do­
m ysł, źe takie wieści sieją między woj­
skiem. Ci jeńcy będą wysłani na wyspę 
Oleron, gdzie znajdą klimat łagodny, gdy 
tymczasem nasi biedni żołnierze drżą z 
zimna w Stralsundzie, Królewcu i innych 
twierdzach niemieckich.

Niemcy.
Berlin 17 stycznia.

§§• [ S e j m  — m i n i s t e r  M u h l e r  — 
n ę d z a  — z b l i ż e n i e  do  A u s t r j i  — 
b o m b a r d o w a n i e  P a r y ż a ] .

Sejm pruski wlecze dalej swój nieciekawy 
jak dotąd żywot, kwestje na nim trakto­
wane nie przedstawiają dla nas żadnngo 
interesu nawet ze względu na stosunki po­
znańskie. Temu tćż przypisać należy głó­
wnie zupełne milczenie nowych posłów w 
tym sejmie, którzy zresztą w bardzo małej 
liczbie uczęszczają na posiedzenia.

Przez pewien czas Niemcy spodziewali 
się zmiany w ministerstwie, a mianowicie 
usunięcia znanego ministra oświaty Muhle­
r a ,  ale nadzieje zawiodły, a pan Muhler 
doczekał się nawet w izbie poselskiój pe­
wnego rodzaju poparcia, którego jeszcze za 
swego urzędowania nie miał. Muhler jest 
bezwątpienia jedną z tych głównych pod­

danym rządzącemu senatowi, rozkazaliśmy
u b e r n j ę  m i ń ś k ą  zaliczyć w skład 

generał gubernatorstwa wileńskiego i rząd 
jćj na zasadzie praw poddać generał-gu- 
bernatorowi wileńskiemu, kowieńskiemu 
i grodzieńskiemu.

Obecnie widząc z doniesienia generał- 
gubernatora wileńskiego, że w gubernji 
mińskiej przywrócono należyty porządek 
i prawidłowy bieg rzeczy, doprowadzono 
do końca układanie i roztrząsanie aktów 
wykupów i lustracji i źe zatóm, podług 
oświadczenia ministra spraw wewnętrz­
nych i głównego naczelnika kraju, nie wi­
dzi się już potrzeby dalszćj zależności 
tćj gubernji od generał-gubernatora, roz­
kazujemy : Gubernję mińską wyłączyć z 
zawiadowania głównego zarządu kraju 
północno-zachodniego na tych samych 
zasadach, na których mocą rozkazów na­
szych 27 czerwca i 2 listopada 1869 r. 
wyłączono z niego gubernje mohylewską 
i witebską.

Rządzący senat nie omieszka ku wy­
konaniu tego wydać stosowne rozporzą­
dzenie. Aleksander.

25 grudnia 1870. W  St.-Petersburgu.

W sprawie seminarjówjiauczycielskich
odbieramy następujące uw ag i:

W  niedzielnym numerze Czasu skreślone są 
pod literą K. K. uwagi tyczśce się obsadzenia 
posad przy seminarjach naeczycielskich, przy 
inspektoratach okręgowych, a wreszcie wybra­
nia nowego członka do rady szkolnśj krajowej.

Ponieważ sądzę, że dopiero przez wymianę 
zdań, przez wysłuchanie pro i contra przycho­
dzi się do prawdziwego poznania rzeczy, po­
zwólcie mi, bym w waszym dzienniku nad nie- 
któremi z tych uwag moje znów uwagi poczy­
nił. Przedewszystkićm jednak , aby się zabez­
pieczyć od zarzutu osobistego interesu, muszę 
uprzedzić, że o żadną z powyższych posad nie 
kompetuję, a więc słowa moje proszę uważać 
za głos człowieka osobiście nie interetowanego.

Pan K. K. w uwagach tych swoich— wycho 
dząc z założenia, że kandydaci na dyrektorów 
i nauczycieli wyższych mają się wykazać wy­
kształceniem wyższćm — twierdzi, że przy ob­
sadzaniu posad w seminarjach nauczycielskich 
przedewszystkióm uwzględnić należy tych, co 
się wykażą świadectwem kwaliflkacyjnśm. Nie 
możemy Bię zgodzić na to twierdzenie pana 
K. K., mocą którego wyraźnie mówiąc odmawia 
on zastępcom nauczycielskim uczciwości oby- 
watelskiój, twierdząc dalćj, źe „chcieliby oni 
zapewne łatwym sposobem, bez ponoszenia tru  
dów egzaminowych otrzymać posady w semi- 
naijach."

Czując w panu K. K. człowieka opatrzonego 
z wielkiemi trudami świadectwem kwalifikacyj- 
nóm, pytam się go, czy rzeczywiście sądzi, źe 
tylko ludzie z takiem świadectwem zdolni są 
do nauczania ? . . .  czy rzeczywiście tylko tacy 
odbyli gruntowniejsze studja, których brak za­
rzuca zastępcom nauczycieli? a wreszcie, za co 
tćż — jeżeli się nie m y lę , źe sam pan K. K. 
je s t osobą ukwalifikowaną — ma on swoich 
kolegów młodszych ?

Otóż doświadczenie inaczej nas poucza; zna­
my nauczycieli posiadających świadectwa a nie­
wiele nauczyć zdolnych, — bo znamy takich, 
którym szczęście i różne figle posłużyły do 
uzyskania tegoż; znamy takich, u których o 
gruntowniejszych studjach nawet mowy być nie 

,e,— zwłaszcza u takich, co to nie z jednego 
lub najwięcśj dwóch, ale z trzech, a nawet jak 
niektórzy z pięciu przedmiotów egzamin swój 
składali. Gdzież tu np. mówić o gruntownych 
studjach u kandydata zdającego egzamin z ma­
tematyki i fizyki na niższe gimnazjum, a  uzu­
pełniającego potćm ten egzamin historją natu­
ralną lub filozofją? Sądziłbym, biorąc ściśle 
umiejętnie, iż może tu  być mowa tylko o liźnię­
ciu każdego z tych przedmiotów, na których 
gruntowne studja potrzebaby każdemu z osobna 
lata poświęcić. Sąto tylko studja egzaminowe 
w celu uzyskania posady; winny zaś temu prze 
pisy, wymagające aby mieć kwalifikację do jak  
największśj liczby przedmiotów, czyli krótko 
mówiąc: aby tego było dużo a tanio.

Jeżeli więc na to przystaniemy, że świadec­
two kwalifikacyjne, które pan K. K. jako szyld 
wywiesza, niewiele jeszcze mówi o zdolnościach 
i wiedzy nauczyciela, to założyć musimy przy 
tćm konieczność czegoś ważniejszego, a tem 
je st doświadczenie. Aleć na takićm nie zbywa 
zastępcom nauczycielskim, z których niejeden 
jak pan K. K. sam twierdzi — służy już  lat 
kilkanaście; nie zbywa im zapewne i na kwali­
fikacjach, tylko szyldu nie mają. A powiadamy 
prawdę, źe jak  nabycie tego szyldu dla jednych 
zbyt łatwo, tak znowu dla innych z trudem 
wielkim przychodzi.

Mam kolegę , który — gdym mu winszował, 
źe w 27 roku życia już był doktorem filozofji 
i porfesorem ukwalifikowanym — rzekł mi, źe 
tylko trzeba mieć blachę na czole. Znam in­
nego, który cztery lata chodził na wydział ma­
tematyczno-fizyczny, a po otrzymaniu suplen- 
tury musiał uczyć scmćj łaciny w gimnazjum; 
a musiał, bo inaczej nie byłoby co jeść. Na­
bycie więc szyldu kwalifikacyjnego z wielką 
przyszło mu trudnością mimo pracy i uczciwo 
ści. Któryż tu  będzie lepszym nauczycielem: 
ów z blachą na czole, czy ten ze swoją znaną 
usilnością i pracą?

Toć wie pan K. K. o zmarłym świeżo śp. 
Taniaczkiewiczu, który— mimo że był zastępcą 
nauczyciela— zostawił po sobie szczćryżal jako 
zdolny pedagog u swych przełożonych, i który 
łącząc surowość z sercem, miłość wielką u 
uczniów sobie pozyskał; a wątpimy bardzo, 
żeby pan K. K .— choć opatrzony świadectwem 
kwalifikacyjnćm— zdołał wyrobić sobie większe 
kiedyś uznanie.

Różne mogą być powody i okoliczności, źe 
jeden lub drugi zastępca nie pospiesza się z e- 
gzaminem, a najważniejszym pono jest niedo­
statek, jaki wszyscy zastępcy cierpieć muszą. 
Uposażeni pensją 40 guldenów miesięcznie, nie 
myśleć im o kupieniu sobie tćj lub owćj książ­
ki, bo na to nićma; myśleć im tak łatwo owy- 
jeździe do Krakowa lub Wiednia dla poinfor­
mowania się względem egzaminu, a nawet osta­
teczny krok <j. zapłacenie taksy egzaminowćj 
nie tak łatwo przychodzi; bo gdzie bieda, tam 
10 fi. uskładać trudno. A pomyślmy sobie je ­
szcze następcę nauczyciela żonatego i z rodzina, 
to rzucenie mu zarzutu w oczy, że mu się nie 
chce pracować, je s t naigrawaniem się z jego 
biedy i niedostatku, je s t co najmniej nieludzkie. 
Ot „zapomniał wół, źe cielęciem b y ł“ mówi 
przysłowie; jeżeli więc pan K. K. z trudem 
wielkim — jak  się zdaje — zdobył się na świa­
dectwo kwalifikacyjne, niechże będzie wyrozu­
miałym dla innych i niech przynajmniej przyzna 
im doświadczenie, owo summum rationis, które 
w tym zawodzie największe ma znaczenie.

Powiada pan K. K., źe „nie byłoby stoso- 
wnćm dawać posady w seminaijach, a tćm sa- 
mćm przyznawać moc orzekania o kwalifikacji 
innych tym, co sami na egzamin kwalifikacyjny 
zdobyć się nie mogli. “ Tu już pan K. K. za 
daleko się posuwa, zważywszy, źe w samćj 
radzie szkolnćj — która ma orzekać o tych po 
sadach — je st kilku zacnych mężów, którzy 
także pisanych kwalifikacji nie mają, ale którzy 
tam powołani zostali głosem opinji publicznćj, 
bo znani są jako ludzie nauki i pracy. A ma 
łożto ma pan K. K. po różnych zakładach na­
ukowych ludzi znanych a nawet sławnych z 
nauki lub sposobu nauczania, którzy uprawnieni 
są do wydawania kwalifikacji innym, chociaż 
sami takowych co do formy nie posiadają!

Sądzę więc, źe pan K. K. nie czuł i nie ro 
zumiał tego co napisał, i zdaje się, źe pisząc 
to, pisał pro domo sua, co okazuje nawet jego 
rada, żeby dyrektorami seminarjów porobiono 
nauczycieli ukwalifikowanych do gimnazjum.

Radzi dalćj p. K. K., aby posady te zajmo­
wali tylko świeccy a nie duchowni, motywując 
tćm, źe wyłącznem zajęciem tych ostatnich po­
winien być kościół i jego nauka. Wdzięczni 
jesteśmy panu K. K. za troskę o dobro upada­
jącego dziś kościoła i przejęcie się maksymą 
„nie będziesz dwom panom służył"; niechaj 
mimo to nie gardzi najmniejszą siłą, niech nie 
ignoruje ludzi duchownych u nas znanych ze 
swój pracy i światłój nauki, których głos pu­
bliczny a nie świadectwo kwalifikacyjne na ka 
tedry powołuje. Toć biskupi i księża fundowali 
dawniej szkoły; dziś, gdy nie mają na to, nie 
kaźmy im tylko pacierze klepać, ale pracujmy 
społem z nimi. Nie twórzmy kast i cechów, 
jedna nam wszystkim przystoi chorągiew: żyd 
czy katolik, świecki czy dochowny, jak  kto 
może, niech się do ogólnego dobra przyczynia!

Pozwalam sobie nakoniec w sprawie wyboru 
nowego członka do rady szkolnćj coś nowego 
nad to, co pan K. K. napisał, powiedzieć. Jak  
juz sam pan K. K. powiada, przeciw dotych­
czasowym czynnościom rady szkolnćj , podno • 
siło się róźnemi czasy wiele głosów, a nie­
które z nich słuszne. Zgadzając się w tćj mie­
rze z radami pana K. K., moją oddaję pod 
opinią publiczną. Otóż członka tego ma wy­
bierać rada miejska, z którćj wielu mimo 
swćj uczciwości, nie wie może, o co właściwie 
chodzi, — co daj Boże — bym się my­
lił , jest to obojętne. Ciężar przedstawienia 
kandydatów na tę posadę, zwalono na sekcję 
złożoną z trzech członków. Czyby to atoli nie 
dało się jakoś od tak , po bratersku, po przy­
jacielsku tćj rzeczy załatwić. W  Krakowie jest 
co najmnićj 60 nauczycieli gimnazjalnych, a 
drugie tyle może innych, podwładnych radzie 
szkolnćj. Sądzę, źe słysząc narzekania jeżeli 
nie w szystkich, to z pewnością większćj ich 
części na radę szkolną, godziłoby się nie po­
mijać interesowanych, odwołać się do ich rady, 
moźeby tćź oni w liczbie 120 myśląc, pora­
dzili kogoś odpowiedniego i zaszczyconego 
swćm zaufaniem na tęź posadę, a godniby byli, 
by ich zdania w tćj mierze posłuchać, bo oni 
nas zastępują z prawdziwie czysto ojcowskiem 
sercem. W  ten sposób byłby to dokonany so­
lidarny obywatelski wybór, świadczący zara­
zem o wdzięczności dla nauczycieli, jedynćj 
dla nich pono w tćm życiu nagrody. P rak ty­
kowany dotychczas sposób jak  prowadził tak 
prowadzić będzie do nieknrzystnych rezulta­
tów. Wiadomo nam bowiem, źe sekcja wyż 
wyrażona ma przedstawić radzie miejskićj do 
wyboru pana S . , dotychczasowego radzce 
szkolnego, i p. B ., profesora prawa przy uni­
wersytecie. Sądziłbym, źe ani jeden, ani drugi 
nie zadowolni interesowanych. W ybór pono­
wny p. S., a więc danie jem u, a tym sposo­
bem i całćj radzie szkolnćj wotum zaufania, 
jestto zaprzeczyć wszystkim dotychczasowym 
skargom, i nie daje najmniejszej rękojm i, źe 
nadal one powtarzać się nie będą, jestto  wrzu­
cenie tylu sksrg poprostu do kosza. Kandyda­
tura pana B. dziwną nam się być wydaje, zwa­
żywszy, źe p. B. nie je s t obznajomiony zupeł­
nie z czynnościami i potrzebami szkół gimna­
zjalnych i ludowych, będąc zatrudniony od lat 
wielu książkową specjalną pracą pan B. 
zapewne ani jednego z nauczycieli nie zna, o 
których przyjdzie mu kiedyś zdanie swoje ob­
jawiać , tak jak  pana B. żaden z tychże nau­
czycieli nie zna, bez czego wiary w lepszą 
przyszłość narzucić trudno. Kandydatura pana 
B. tćm chyba da się wytłómaczyć, źe jak  nas 
słuchy dochodzą, stara on się o posadę przy 
uniwersytecie lwowskim, dia pana B. więc ra- 
dziectwo szkolne będzie sinekurą.

Trudno nam zaiste uwierzyć, by w tych na­
szych Atenaęh polskich nie można było więcćj 
znaleźć kandydatów uzdolnionych do tak ar- 
cywaznego zatrudnienia, by nie było między

poszukać, nie zdawać mozolnego ciężaru szu­
kania na 3 ludzi, bo to sprawa kraj cały ob­
chodząca, a poszukać szczerze, nie pomijając 
opinji publicznćj, w przeciwnym razie rada 
miejska tą  swoją uchwałą zasłuży sobie na 
wyrzut „dla was to je s t igraszką, nam chodzi 
o życie."

Dr. D. W.

Sprawy miejskie i powiatowe.

A. Brzesko, 15 stycznia.— Tendencyjne ko­
respondencje z Brzeska, przedstawiają wybór 
ośmiu radców powiatowych jako akt samowoli 
komisji wyborczćj i przywodzą:

1. „Skrutynium skończyło się dopiero około 
godz. 2 po północy, wszyscy zatem wyborcy 
rozeszli się." Zamilczają atoli fakt, źe wyborcy 
już około godz. 4 po południu posłyszawszy 
oznajmienie, iż znużona komisja wyborcza czyn­
ność dalszą na godzinę odracza, samowolnie

niepowrotnie salę wyborczą opuścili, tym spo­
sobem prawa swoje pozostającym wyborcom 
dobrowolnie przekazali.

2. „Komisja wyborcza nie była już w kom­
plecie, dwóch bowiem członków poprzednio 
wyjechało." Okoliczność tak jednak ani legal­
ności komisji z 5-ciu członków według ustawy 
wybranćj, ani praw przysługujących pozostałej 
większości nie uchyliła.

3. „Powątpiewać się godzi, aby cztery oso­
by na cały okręg wyborczy miały prawo gło­
sowania." Ważność wyborów jednak nie za­
wisła przecież od liczby głosujących. Głoso­
wała powtórnie komisja wyborcza a nadto 
dwóch wyborców i wszyscy postąpili sumiennie, 
bo uwzględnili w całości wynik pierwszego gło­
sowania, gdyż głosy swe dali w ła ś n ie  ty m  
o śm iu  k a n d y d a to m , którzy po wybranych 
absolutną większością czterech radzcach, n a j ­
w ię k s z ą  w z g lę d n ą  i lo ś ć  g ło só w  otrzymali, 
co też c. k. starosta, czuwający do końca jako 
komisarz rządowy nad zachowaniem ustaw, 
faktami tu  dobrze wiadomemi i dlatego z ła ­
twością sprawdzeniu ulegającemi pochwalił, 
a przeto usiłowań obalenia aktu wyborczego 
zapewne faworyzować nie będzie.

Smutną to i nader bolesną rzeczą, źe są lu­
dzie niby inteligentni, razi dokonany raz prze­
cież wybór kilku ludzi do inteligencji należą­
cych i w radzie powiatowćj pożądanych. Po­
wodują się ci ludzie w sprawie publicznćj oczy 
wiście chęcią dogodzenia indywidualnćj pró 
źności; zamiast łagodzić i łączyć, ją trzą  i dzielą.

W  razie nadspodziewanym zarządzenia po­
wtórnych wyborów, wiemy już, komu je  wraz 
z skutkami mieliśmy za wdzięczyć, bo włością 
nie zgłosiwszy się raz już z szemraniem, czy- 
liby zechcieli zgłosić się poraź drugi? Jeżeli 
zaś zgłoszą się, czyli władza w karbach przy 
zwoitego zachowania się utrzymać ich zdoła, 
lub też powtórzą się wzburzenia w Gorlicach 
podczas wyborów zaszłe, na groźniejszą może 
skalę?!

ff. Z Pod Brzeska, 16 stycznia.— Dziś od­
były się wybory do rady powiatowćj z grupy 
miast dwóch radzców. Przy pierwszćm głoso­
waniu otrzymał absolutną większość głosów
tylko p. Stanisław Jagielski, właściciel Olszowy, 
mianowicie 16 głosów na 31 głosujących. Przy 
drugićm głosowaniu rozpadły się głosy: p. Józef 
Głuszkiewicz c. k. adjunkt sądowy z Wojnicza 
otrzymał 12, p. Ignacy Rybicki z Brzeska i p. 
Juljusz Kownacki z Czchowa po 9 głosów. 
Los pomiędzy dwoma ostatnimi padł na p. Ko­
wnackiego i przy trzecićm głosowaniu pomiędzy 
p. Głuszkiewiczem a p. Kownackim, otrzymał 
ostatni 16 głosów, zatem został wybrany.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Na benefis p. Ekera danym będzie w so­
botę 21 b. m. dramat w 8 oddziałach z pro­
logiem przez Aleks. Dumasa: „Muszkietorowie."

Postęp. — W  ciągu bieżącego k a r n a w a łu  
w lokalu „Postępu" następujące zabawy odbyć 
się mają. W  dniu 21 stycznia, 4 lutego, 11 
lutego i 21 litego wieczory zwykłe tańcujące; 
w dniu zaś 28 stycznia i 18 lutego zabawy 
kostjumowe tańcujące. Gdy z powodu szczu­
płości lokalu musi być ograniczona liczba osób, 
nie należący przeto do stowarzyszenia a ży­
czący mićć udział w zabawach, winni się zgło­
sić do kancelarji towarzystwa za pośrednictwem 
stałego członka o wydanie biletu na dzień przed 
zabawą.

Koncert. — W  piątek 27 stycznie b. r. da­
nym będzie w teatrze polskim koncert p. Marji 
Mecensefiy.
'.."P rogsam : A ija z opery „Purytanie" Belli- 

Bolero, Arditi. Skowronek i Wianek, Że-■ . , t  „ , p .... ,  m. _____ , .
kim wybierać! Nie, tak źle nie jest, ale trzeba | leński. Czyjaż wina, mazurek, Chopin,

Towarzyszyć będzie koncertantce na forte- 
pjanie p. Wł. Żeleński. Bilety do lóż i miejsc 
numerowanych zamówić można w mieszkaniu 
koncertantki w Rynku pod 1. 39 na 3 piętrze.

Tegoroczny bal akademicki na dochód
tow. bratnićj pomocy uczniów uniwersytetu J a ­
giellońskiego, zapowiedziany na dzień 25 b. m., 
obiecuje być co najmnićj równie świetnym, jak 
w latach poprzednich, o ile sądzić można z do­
tychczasowych przygotowań i to nie tylko co 
do urządzenia samego balu ale i co do udziału 
publiczności. Dotychczas bal akademicki na­
leżał do najświetniejszych balów krakowskich.

W  tym roku gospodyniami będą: ks. Lubo- 
mierska, p. Józefowa Kremerowa i p. Weiglowa; 
gospodarzami: Wład. ks. Czartoryski, prof. dr. 
Zoll i dr. Strzelecki drugi wiceprezydent miasta.

Kapelmistrz pułku „Nagy" p. Pisecki ułożył 
nową polkę tremblante, którą poświęcił akade­
mikom krakowskim. Dowiadujemy się zarazem, 
źe w sobotę odbędzie się w hotelu saskim pró­
ba nowych utworów muzycznych, przeznaczo­
nych na hal akademicki.

Kronika koncorłowa. — Liczne koncerta 
zapowiedziane w ubiegłej jesieni nie przyszły 
do skutku z rozmaitych powodów, za to kar­
nawał wynadgrodzić ma długą przerwę muzy­
kalną. O ile nam wiadomo, przygotowuje się 
w ciągu karnawału kilka koncertów, które za­
pewne świetnie wypadną, sądząc z programu i 
z osób mających mieć udział w tychże. Po­
wyższy szereg rozpoczął koncert dany w poza- 
przeszły poniedziałek o którym wspomnieliśmy, 
drugim z rzędu był onegdajszy koncert na 
skrzypcach p. Taborowskiego. Mimo wielkiego 
mrozu, zebrała się garstka prawdziwych ama­
torów muzyki, których uraczył swoją grą kon- 
certant. Gra p. Taborowskiego odznacza się 
szczególnie wielkim gustem i głębokiem zrozu­
mieniem rzeczy, a jakkolwiek czuć się daje tu 
i owdzie brak okrągłego i potężnego tonu, to 
przecież nie razi to słuchającego. W koncercie 
Paganiniego z towarzyszeniem orkiestry, roz­
winął koncertant wielką technikę, sumienność 
i czystość w wykonaniu; szczególnie zwróciło 
uwagę caufabile, w którćm rzeczywiście celuje 
koncertant, najsłabszą stroną były piana  i p ia ­
nissimo. Dodać tu jednak należy, że koncer­
tant był zmuszony w kilku miejscach markować 
silnićj niż się należało dla utrzymania w har- 
monji orkiestry, która pomimo doskonałćj dy­
rekcji nie mogła być po paru próbach należycie 
przygotowaną do towarzyszenia w tak trudnym 
koncercie. Romanza Beethovena i Romanza 
Żeleńskiego na skrzypce były koroną koncertu. 
W  pierwszćj rozwinął koncertant klasyczną 
prostotę, cieniował niektóre miejsca może zb y ­
tecznie, całość jednak nie ucierpiała bynajmnićj 
na tćm , w drugićj nierównie trudniejszej roz­
winął wiele uczucia i wdzięku: Romanza Że­
leńskiego jest utworem tego rodzaju, źe wyko- 
nywujący ją  może łatwo przesadzić w uczuciu, 
od tćj ostateczności trzymał się z daleka kon­
certant, gra jego spływała z prześliczną par­
tycją fortepjanową w sposób tak wdzięczny, 
koncertant wykonał nadto całą kompozycję 
z tak doskonałćm zrozumieniem, że ta część 
koncertu przynosi mu niezaprzeczenie prawdzi­
wy zaszczyt.

Huczne oklaski jakiemi kilkakrotnie obda­
rzyła publiczność koncertanta, były dowodem 
powszechnego zadowolnienia. W  końcu wy­
konał pan Taborowski z werwa dwie własne 
kompozycje z towarzyszeniem orkiestry.

Dowiadujemy się, że w tym miesiącu jeszcze 
zamyśla dać p. W ł. Żeleński koncert z wła­
snych kompozycji.

Znana w mieście naszern z talentu pani M. 
Sawiczewska, występowała przed kilkoma dnia­
mi w Wiedniu na koncercie pani Passicomet, 
gdzie tak głos jćj jak  i wykonanie zyskały po­
wszechne uznanie.

Pan L. Tarnawski uczeń L iszta, dał się ró­
wnież słyszćć w W iedniu na publicznym kon­
cercie, na którym wykonał parę własnych kom­
pozycji. Recenzje niemieckie chwalą grę pana 
Tarnowskiego, a kompozycje podobały się po­
wszechnie.

Pomnik Kazimierza W. dla miasta Bochni,
wykona rzeźbiarz p. Gadomski z pinczowskiego 
Kamienia.

Koncert amatorski z przedstawieniem dra- 
matycznem na korzyść jeńCÓ W  franCUZkich,
odbędzie się w Rzeszowie dnia 26 b. m.

Z balu maskowego danego w Stanisławo­
wie w dniu 8 b. m. na dochód je ń c ó w  fran - 
c u z k ic h  w niewoli pruskićj, wpłynęło 226 złr. 
10 c.; po potrąceniu wydatków na oświetlenie 
opał, muzykę, druki i postporto wydano razem 
61 złr. 40 cent.; pozostaje czystego dochodu 
164 złr. 74 c. Salę balową ofiarował przed­
siębiorą p. Maksymowicz bezpłatnie. Pieniądze 
te zostały przesłane ua ręce ks. Jadwigi Sa- 
pieżyny. Składki dalsze są w toku.

ie  jest panem nie zaś niewolnikiem gro­
sza, umie dawać i to w sposób zobowią­
zujący; daje nawet dość często i w wiel- 
kićj tajemnicy: tylko nigdy nie daje dla 
przyjemności dania; tego w nim niema; 
robi to zawsze w jakimś celu, odnoszą­
cym się do niego samego, chociaż umie 
wmówić, że czyni to z uczucia, przez sza­
cunek i przywiązanie.

Gdybym nie przeżył z wojewodą ru­
skim lat kilku w najbliższćj poufałości, 
podziwiałbym w nim tylko, jak tylu in 
nych, duszę najpogodniejszą, najbardzićj 
oświeconą i wyższą nad wszystkie drobne 
namiętności i usterki tłumu; sąd prawie 
nieomylny, ilekroć się nie spieszy (co mu 
się zresztą bardzo rzadko zdarza); wia­
domości rozległe we wszystkich gałęziach, 
wymowę szlachetną a trzeźwą, talent u- 
sunięcia i cieniu powątpiewania we wszy­
stkich, którymi chce rządzić, oczarowania 
ich niejako, nie pozwalając sobie nigdy 
nietylko zjadliwćj uszczypliwości, ale na­
wet krytyki publicznćj.“

Nareszcie młody Poniatowski uczynił 
pierwszy krok na politycznćj drodze i 
wystąpił jako kandydat na posła. O go­
dności tćj nie miał on wysokiego wyo­
brażenia, a mniejsze jeszcze o sposobach, 
w jakie się do nićj dochodziło. Magnat 
z urodzenia, członek możnej rodziny, po­
gardzał on w duszy tym i, o których ła­
skę kazał mu się starać interes:

„A jednak dla dojścia do tego lichego 
posłowania trzeba było co dwa lata nad­
skakiwać kilku secinom ludzi, którzy 
wprawdzie z urodzenia mogli nazywać 
się szlachtą, właścicielami ziemskimi ta­

kiego powiatu, ale z których połowa za- 
ledwo umiała czytać, a daleko większa 
część służyła dawnićj lub obecnie zosta­
wała na usługach u tychże samych ma­
gnatów, którzy teraz ubiegali się o ich 
wota dla siebie albo swych dzieci. Trze­
ba było przed sejmikiem, kilka dni z u- 
rzędu, derezonować od rana do wieczora 
z tą ciżbą, podziwiać ich brednie, za­
chwycać się nad ich płaskiemi koncepta­
m i, a nadewszystko ściskać ich brudne, 
kapeańskie osoby; na wytchnienie trzeba 
było dziesięć albo dwanaście razy na 
dzień konferować z matedorami z okoli­
cy, to jest trzeba było pod zasłoną naj- 
większćj tajemnicy wysłuchać szczegółów  
ich drobnych kłótni domowych, oszczę­
dzać ich zobopólne zawiści, wstawiać się 
za promocją ich do urzędów w powiecie, 
układać z nimi, ile i któremu ze szla­
chetnie urodzonych wyborców dać trzeba 
było pieniędzy; nareszcie trzeba byłojeść  
z nimi śniadania, objady, podwieczorki, 
wieczerze za stołami równie brudnemi 
jak licho usłużonemi, a to wszystko na 
to, aby w końcu bardzo często widzieć 
owoc tych pokłonów, wydatków i całćj 
tćj cierpliwości, zniszczony wjednćj chwili 
przez jakiego bałwana, zostającego na 
żołdzie przeciwnika, albo nawet przez zły 
humor tylko jakiej osobistości, która po­
święcała i ciebie i sejmik cały nieukon- 
tentowaniu swojemu do nastręczanego to­
bie kolegi, lub do którego z dygnitarzy 
powiatowych, który pracował dla ciebie, 
a którego promocję u dworu ten gbur 
spodziewał się zniszczyć, burząc twoją 
elekcję, bo syn magnata, ubiegający się

o godność poselską, taką promocję w na­
grodę udzielanćj sobie pomocy, zazwy­
czaj przyrzekał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Ryż portugalski z wanilja.
Eliza oczom wierzyć nie chciała prze­

czytawszy karteczkę Tadeusza, był to 
dla nićj cios tak straszny, a zarazem nie­
spodziewany, że zaledwie tyle sił z sie­
bie wydobyła, aby wyjść od owocarki na 
pieawsze piętro do swoich pokoików —  
które dla nićj obecnie tak smutne mie­
ściły pamiątki.

Wyszedłszy na górę, Eliza rzuciła się 
z rozpaczą na kanapę, załamała ręce i 
głośnym wybuchła płaczem. Płacz był 
szczery, — wstrząsający całćm jćj jeste­
stwem. Eliza nie mogła sobie zdać spra­
wy z postępowania Tadeusza, nie myślała 
ażeby on był zdolnym do tak szybkiego 
i stanowczego kroku. — Ona go chciała 
właśnie nowemi związać w ęzłam i, a ty m ­
czasem Tadeusz potargał wszystko, nie 
zważał na to, jakie jćj serce będzie prze­
chodzić cierpienia.

—  Eliza zaczęła chodzić po pokoju, 
po sto razy czytała kartkę, —  z pisma 
chciała poznać w jakiem Tadeusz był 
usposobieniu — przypuszczała, źe to żart, 
źe to fortel, źe to zemsta chwilowa za 
jćj postępowanie na balu, ale przecież 
umysł wracał zawsze do pierwotnćj my­
śli, źe to szczera a smutna prawda.

— Co ja mu zawiniła ? mówiła Eliza, 
nikogo w życiu tyle nie kochałam ile 
jego, nikomu tyle nie starałam się uprzy­
jemnić chwil ze mną spędzanych —  dla 
nikogo tak się nie odsunęłam od świata 
od ludzi. :— Dla niego zrobiłam się pu­
stelnicą —  a on mnie porzuca! —  N ie ! 
to być nie może —  on wróci —  on 
wróci....

—  Eliza popatrzyła na zegarek, pora 
objadowa się zbliżała — musiała wracać 
do domu. —  Obmyła oczy zimną wodą 
gdyż zaczerwieniały od płaczu, lekko po­
sypała twarz pudrem, aby nie znać było 
gorączki —  i szła ku drzwiom. Ciężko 
jej było wyjść z tych dwóch pokoików— 
może poraź ostatni zamykała drzwi, po 
za któremi tyle szczęśliwych chwil prze­
pędziła?—  może go już nigdy nie miała 
zobaczyć ?

Smutna i znurzona szła Eliza do do­
mu, mąż już czekał na obiad.

—  Wiesz przecie, źe o trzecićj siada­
my do obiadu, gdzieżeś chodziła — spy­
tał pan Frankini.

—  Musiałam kilka koniecznych zrobić 
sprowunków....

Podano do stołu —  bulijon był nie 
słony.

— Jakźesz można trzymać tę kuchar­

kę, kiedy ona nic nie soli, widzę, źe bę­
dę musiał chodzić do traktyerni —  gnie­
wał się pan Frankini.

Eliza wstrzymując się od wybuchu —  
podsunęła mężowi solniczkę.

Małżeństwo milczało przy stole — pan 
Frankini czytał Fremdenblatt.

Nieszczęście chciało, że na leguminę 
był ryż portugalski z wanilją. Pan Fran­
kini skosztował —  poczuł wanilję.

— Chcesz mnie otruć kobieto! a wiesz 
przecie, źe ja wanilji znosić nie mogę, 
źe mi z wanilji żyły puchną —  zapewne 
radabyś, żebym ci długo nie zawadzał 
na świecie, pan Konstanty Grodzki bar­
dzo ci się podobał, możebyś go wolała 
mieć za męża i na balu robiono mi uwa­
gi jak go kokietujesz.

—  Panie Frankini! — niech się pan 
nie zapomina —  odezwała się Eliza z 
gniewem lecz z godnością, i wstała od 
stołu. Pun Frakini zjadł cały talerz ry­
żu z wanilją, jak żona wyszła, nakładł 
na miseczkę pianki z cukrem, i poszedł 
nią karmić morskie świnki.

Eliza zamknęła się u siebie, był to 
może pierwszy dzień w jćj życiu wiel­
kiego poważnego smutku.

Eliza przypuszczała jeszcze chwilami, 
źe może zaszło jakieś nieporozumienie 
z Tadeuszem, źe zresztą może zanadto 
wziął sobie do serca, jćj kokietowanie 
Konstantego, postanowiła więc bądź co 
bądź widzieć się z Tadeuszem, i w tym 
celu odpowiednio przebrana, i zawualo- 
wana, udała się nazajutrz na Brenner- 
strasse o godzinie, w którćj wiedziała, 
że Tadeusz zwykle bywał w domu, u Ta­

deusza w ostatnich czasach nikt nie by­
wał, me obawiała się więc spotkać u nie­
go kogoś znajomego.

Eliza poszła poa znany nam uumer 7, 
była zbolała, zdeterminowana, szła więC 
odważnie po wschodach, na drugim pję_ 
trze trochę jćj tchu zabrakło, ale śmiało 
szła wyżćj. — Zadzwoniła —• wyszła ja­
kaś stara służąca.

— Pan Tadeusz Rylski tutaj mieszka?
—  Mieszkał tutaj — ale wezoraj wy­

jechał?
—  Na długo?
—  Pewnie na długo, bo zabrał wszyst­

kie rzeczy ze sobą?
— A gdzie wyjechał?
— Nie wiem —  ale wyjechał północną 

koleją....
—  Czy pomieszkanie zatrzymał?
— Zatrzymał, bo pomieszkanie na rok 

z góry zapłacono.
— Eliza podziękowała i wróciła do 

domu złamana — bez nadzieji.
On pojechał, zapomni o muie — mó­

wiła. Pojechał naumyślnie, ażeby się wię­
cćj ze mną nie widzieć, snać, źe on ca­
ły plan obmyślał. To z jego strony nie 
godnie, nie poczciwie — on mnie porzu­
ca bez pożegnania, bez podziękowania 
za moją miłość dla niego.

Eliza zamknęła się w swoim pokoiku i 
utonęła w smutnych marzeniach.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Praca więźniów. —  w  lwowskim zakła
dzie karnym dla kobiet u Iw. Magdaleny, znaj 
dt ĵe się obecnie około 330  więźniów pod nad 
zorem 16 zakonnic. Staraniem inspektora tego 
zakładu, radcy sądowego pana Lidia, i prze 
łożonćj zakonnic, siostry Amelji Buczerowćj 
zaprowadzono tam rozmaite roboty fabryczue 
które dotąd, jak na początek, bardzo pomyślny 
odniosły rezultat. I tak w roku ubiegłym wię 
zionę kobiety oprócz robót domowych i ogro 
dowycb, wyrobiły 8400  par rękawiczek glanso- 
wanych, zamówionych przez jędnę z fabryk 
peszteńskich, 4 ,8 0 0 ,0 0 0  pudełek na zapałki 
3 ,0 0 0 ,0 0 0  woreczków papiorowych, 3000  ubio 
rów wojskowych, 1 2 ,000  koszul dla wojska 
tudzież znaczną ilość najpiękniejszych haftów 
ornatów, robót tkackich, najrozmaitszćj odzie 
zy  itd.

W sprawie w ystaw ienia pomnika dla 
Zotji Chrzanowskiej w Trembowli. — Gdy
wysokie prezydjum c. k. namiestnictwa reskryp­
tem z dnia 10 grudnia 1870  r. do 1. 8247 na 
prośbę komitetu, temuż pozwolenie do zbiera 
nia składek na pomnik pomieniony w całym 
kraju do końca 1871 r. przydłużyło, przeto 
upraszamy panów delegatów, by się i nadal 
zbieraniem składek na pomnik zająć zechcieli 
a nadto ponawiamy prośby nasze do pań, u 
proszonych delegatek kom itetu, i zestawiamy 
tu skutek całorocznych składek następnie.

1. Najznaczniejszy datek wpłynął od Pauli 
ny ks. P o n iń s k i ć j  z koncertu amatorskiego w 
Jaworowie 131 złr. 70 c.

2. Kada gminna m. Lwowa 100  złr., Kra­
kowa 50 złr., Przemyśla 40 złr., Jaworowa 
25 złr., razem 215  złr.

3. Rady powiatowe przesłały z funduszów 
powiatowych: tarnopolska 50  złr., rudecka 50  
złr., brzeżańska 25 złr., Samborska 25 złr. 
jaworowska 20  złr., razem 170  złr.

4 . W ydziały powiatowe z własnych fundu 
szów: brodzki 30 złr., kosowski 25 złr., zy 
wiecki 20 złr., śniatyński 20 złr., boborod 
czański 15 złr., gródecki 15 złr., jaworowski 
15 złr., tarnobrzeski 10 złr., wadowicki 5 złr. 
kałuski 5 złr., razem 160 złr.

5. W ydziały powiatowe ze składek zarzą 
dzonych: dąbrowski 52 złr. 85 c., tarnowski 
23 złr., krośnieński 13 złr., grybowski 11 złr. 
jasielski 7 złr., razem 107 złr. 20 c.

6. Bank hipoteczny lwowski 25 złr.
7. Magistrat drohobycki ze składki zarzą- 

dzonćj 23 złr. 35  c.
8. Teatr amatorski w Trembowli przez pp 

akademików lwowskich urządzony 24 złr. 15 c.
9. Dyrekcja ruchu lwowskićj kolei Karola 

Ludwika ze składek 18 złr. 50 c.
10. Oddział tarnopolski tow. pedagogiczne­

go ze składek 8 złr. 48  c.
11. Panowie delegaci powiatowi ze składek 

zarządzonych: pp. Józef Sąsiedzki w Dolinie 
28 złr. 20 c., Kalikst br. Horoch 27 złr., Nie 
•iołowski w Kolbuszowie 18 złr. 4 0  c., dr. Ho- 
Szard w Bochni 1 6  złr., ks. Sawa w Tłumaczu 
1 3  złr., Fr. P a s z k o w s k i  w K r a k o w ie  1 0  złr., 
Seweryn br. Horoch 9 złr.

12. Od pojedynczych osób wedle spisów już 
ogłoszonych, bezpośrednio do komitetu prze­
słano 57 złr.

Suma datków w r. 1870: 1061 złr. 95  c.
W  skutek odezw do znanych krajowi mężów 

w sztukach pięknych biegłych, odebraliśmy do­
tąd tylko jeden rysunek i model na pomnik od 
pp. Markowskiego i Kurzawy ze Lwowa z ko­
sztorysami na 5000  złr., 5400  złr., 10 ,000  złr. 
lub 12 ,500  złr. Ponawiamy przeto prośby na­
sze do panów artystów i instytutów technicz­
nych, którym na utrzymaniu pamiątek history­
cznych zależy, by nam wzory na pomnik z ko­
sztorysami do maja 1871 r. łaskawie nadesłać 
raczyli, ażeby pełny komitet, który się w lecie 
1871  r. w Trembowli zebrać m a, kształt 
koszt pomnika, tudzież miejsce, na którćm ma 
być wniesiony, mógł uchwalić i uzupełnienie 
funduszu na takowy obmyślćć.

Upraszamy wszystkie redakcje dzienników 
krajowych o powtórzenie tego ogłoszenia.

Trembowla, dnia 3 stycznia 1871 r.
Z komitetu pomnikowego: 

Mieczysław Potocki, prezes.
A dolf Promiński, podskarbi.

Pragska fabryka dynamitu, własność 
p. Nobla, wyleciała w tych dniach w powietrze.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
RZ68ZÓW 10 stycznia. —  Pszenica 4 .65 , 

żyto 2 .9 0 , jęczmień 2 .3 0 , owies 1 .90 , groch 
3 .3 5 , fasola 3 .7 5 , tatarka 2 .4 5 , proso 2 .45 , 
ziemniaki 1 .20 , koniczyn* 24, siano 1 .30, 
słoma 0 .8 5 , drzewo twrrde 10, miękkie 9, 
okowita 0 .7 2 , masło 0 .5 0 , kopa jaj 1 .40 , funt 
mięsa 0 .18 .

W  O św ięc im ie  wyładowano w ciągu roku 
1870  do sprzedania na targach 6 7 ,556  wołów, 
a do popasu i pojenia 3 9 ,4 4 5 , razem przeto

107 ,001 .

Z powodu małćj ilości nadsyłanego teraz na 
targi bydła nie zamieszczamy obecnie wykazów 
cen targowych.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

c i .
Działaniom armji Bourbakiego 

przypisyjemy najwięcej wpływu na 
losy obecnej wojny, dla tego zaj­
miemy się przedewszystkiem wypad­
kami na wschodzie.

W  tśj chwili toczy się bój g łó­
wnie o odsiecz Belfortu, o który 
armja francuzka chce się oprzeć w  
dalszych działaniach, celem oswobo­
dzenia Alzacji i Lotaryngji i odjęcia 
przez to podstawy strategicznej ar- 
mjom pruskim.

Z Belfortu idzie główny gościniec 
burgundzki na zachód przez Tavay 
i Onans; ztąd dzieli się na dwie 
odnogi, z których jedna idzie na 
Villersexel do Yesoui, druga do głó­
wnej przeprawy przez rzekę w 1’Isle 
sur Doubs. Tavay leży nad małą 
rzeczką Lisaine uchodzącą do rzeki 
Doubs, przecinającą w  poprzek go­
ściniec burgundzki.

Po zajęciu Villersexel przez Fran­
cuzów, Werderowi chodzić musiało 
najprzód o utrzymanie węzła rozcho­
dzących się dróg w blizkości miasta 
Onans. W ęzeł ten utracił przez bi­
twę pod Arcey. Główna kwatera 
Bourbakiego jest teraz na tym węźle 
w Onans. Pozostaje więc Werderowi 
ostatnia, ale silna linja obronna przed 
Belfortem nad rzeczką Lisaine. Siły 
jego rozstawione na tej linji od Cha- 
gny do Montbeliard. Francuzi 15go 
atakowali tę linję od frontu i zdaje 
się, że jej nie przełamaii. Atakowa­
nie takich linji od frontu jest rze­
czywiście błędem. Trzeba je obcho­
dzić. Obchodzenie to uskutecznia się 
podobno, ale przez małe tylko siły 
jakiegoś oddziału Garibaldczyków. 
Prawe skrzydło Werdera opiera się 
o lesistą górę pod Chagny, lewe o 
Montbeliard. Montbeliardu trudno 
obejść dla rzek, trzeba obejść górę 
iod Chagny, co zapewne po bezsku­

tecznym ataku od frontu nastąpi.
Wszystkie wiarogodne wiadomo­

ści zgadzają się na to, że Chanzy 
cofa się woluo i w porządku. Osta- 
tuia utarczka z tylną strażą Chanze 
go o d b y ł a  s i ę  t y l k o  2 i p ó ł  mi l i  
o d  L e  Mans.  Jest to faktem bar­
dzo mówiącym. Gotuje się zresztą 
ważna dywersja, która pokrzyżuje 
marsze ks. Fryd. Karola. Jenerał 

ecointre wysłany z Nevers pobił 
corpus obserwacyjny pruski pod 
Briare i pędził go do Gien. Korpu- 
sik ten był nawet już otoczony, tyl- 
co się przerżnął i ucieka. Są to 
ostatnie siły, które zasłaniają Orle­
ans, tyły ks. Karola i Paryż. Pod  

aryżem każda dywersja niebezpie­
czna, bo i ks. Karola i Werdera 
wsparto oddziałami ztąd wysłanemi. 
Zjawienie się więc zwycięzkich sił 
enerała Lecointre w  okolicy Mon- 

targis zaalarmuje razem i ks. Karola 
wojska oblegające Paryż. Jenerał 
aidherbe wsparty posiłkami gotuje 

się do uowej kampanji. O skutkach 
wycieczek pod Paryżem braknie 
szczegółów, po którychby je roze­
znać można. Jedna rzecz się poka­
zała , że dotychczasowe milczenie 
fortów pochodziło z wyrachowania, 
>o razem odezwały się w  czasie 

wycieczki taką siłą, że dużo spu­
stoszeń w  baterjach pruskich naro­
biły.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 17 stycznia. Pogłoska, która tu 

dzisiaj obiegała, jak o b y  Francuzi dali od­
siecz twierdzy Belfort i oswobodzili ją, 
jes t o tyle prawdziwą, że oblężenie mu- 
musiało być z naszej strony zaniechane 
z powodu, że nie można było rachować 
na skutki bombardowania, ani na ogło- 
dzenie twierdzy, która przeszło na kilka 
miesięcy zaopatrzoną była w żywność, 

Sprawozdanie w Staatsanzeigerze po­
wiada, że korpus oblężniczy Treskowa 
okala twierdzę Belfort w pierwszój linji 
forpocztami, w drugićj główną siłą , a 
trzecia linja strzeże dróg. Forpoczty roz­
ciągają się na 5 do 6 mil od twierdzy, 
Nieprzyjaciel ciska bomby 120funtowe 
z dział morskich, niosących 12,000 kro­
ków; bateije oblęźnicze oddalone są o 
7500 kroków od fortów, a 10,000 kro­
ków od cytadeli. Główna siła armji mie­
ści się po nędznych wioskach w oddale­
niu 10 mil od twierdzy; drogi elapne, 
których strzegą wojska w trzeciój linji, 
ciągną się 10 mil i są w bardzo złym 
stanie.

Powyższe objaśnienia dowodzą, ja k  tru­
dno było w takich warunkach zaopatrzyć 
arniję oblęźniczą w żywność i amunicję.

W czoraj i dziś przeszły tędy liczne 
oddziały posiłkowe na teatr w ojny; ze 
Spandau wysełają tamże transporta z a- 
municją, ważące 1100 cetnarów.

W  kołach wojskowych w W ersalu nie 
wierzą w poddanie się Paryża w przecią­
gu 14 dni, pomimo najlepszych powo­
dzeń z tćj strony.

Staatsanzeiger pisze, że oblężenie twier­
dzy Belfort należy do najtrudniejszego 
zadania w sztuce oblężniczćj; systeraaty- 
cyne prowadzenie robót oblężniczych jest 
niemoźebne, ogłodzenie twierdzy również 
jak  w Metzu niepodobne, gdyż Belfort 
posiada zapasy żywności przeszło na 3 
miesiące.

Donoszą z W ersalu, że w nocy z 10 
na 11 b. m. powstał w 40 domach w 
Paryżu pożar. Plan Gambetty i Bourba­
kiego zasadza się prawdopodobnie na 
zniszczeniu W erdera, wkroczeniu do Al­
zacji i połączeniu się z jeńcam i francuz- 
kiemi, a b y  p ó j ś ć  n a  B e r l i n .  W e wsi 
St. Germain odkryto spisek potajemny, 
przyczóm skonfiskowano 94 sztuk broni 
i 3000 ładunków.

Bruksela 17 stycznia. Etoile belge otrzy­
mała następujące wiadomości balonowe: 
Juljusz h avre zgodził się na udział w kon­
ferencji pod warunkiem, że bombardowa­
nie Paryża zostanie zaniechane.

Z innćj strony wiadomo, że Juljusz Fa- 
vre nie zgodził się na udział w konferencji, 
a jako powód podaje, że wiadomo mu, 
że na konferencji przyjdzie pod obrady 
kwestja pokoju. Jakkoiwiek więc życzy 
szczerze pokoju i zgadza się na ponie"- 
sienie pewnych ofiar dła niego, wszelako 
nie chce sprowadzić na się ohydną od­
powiedzialność za zawarcie pokoju, ma­
jącego za warunek ustępstwa terytoijalne.

W edług wiarygodnych wiadomości, wrę­
czył poseł pruski na dworze niderlandz­
kim notę Bismarka, która zaleca usilnie 
rządowi luksemburskiemu zachowanie się 
neutralne podczas oblężenia Longvy — 
w przeciwnym bowiem razie byłyby Prusy 
zmuszone do obsadzenia wojskami swemi 
niektórych miejsc w księstwie luksem- 
burskićm.

Florencja 17 stycznia. Izba deputowa­
nych przyjęła konwencję pocztową z Bel- 
gją i z Anglją. — Następnie przedłożono 
sprawozdanie o projekcie dotyczącym gwa­
rancji dla papieża. Sella przedłożył ugodę 
finansową z Austrją. Przyszłe posiedzenie 
we czwartek.

Z rządem pruskim zawarto nową kon­
wencję pocztową.

Król odjechał do Turynu.
Londyn 17 stycznia. Parlament zwołany 

zostanie 9 lutego.
Times donosi, że rząd francuzki posta­

nowił udzielić narodowemu bankowi peł­
nomocnictwo do wypuszczania banknotów 
z kursem przymusowym do sumy 1,500,000 
funtów szterlingów. Gwarancję stanowią 
bory i lasy.

Daily Telegraph donosi z Berlina, że 
Juljusz Favre nie przyjął ostatecznie u- 
działu w konferencji.

Petersburg 17 stycznia. Journal de St. 
Petersbourg rozbiera depeszę hr. Beusta 
z dnia 2-go b. m., w którój powiada, 
że Rossja w i n n a  wdzięczność Austrji 
z a  n e u t r a l n o ś ć  w wojnie krymskićj. 
Ten sposób zapatrywania się — powia­
da dziennik ministerjalny — jest wpra­

wdzie dziwny, ale przyjął się w Rossj 
i w Europie. Polityka Austrji szkodzi 
ła  nam tyle, ile moźebnćm było szko­
dzenie bez udziału w wojnie. Udana 
przychylność Austrji była szkodliwszą dla 
nas niż udział w wojnie, gdyż ograniczy­
ła tym sposobem wojnę wyłącznie na na 
sze terytorjum. Również pogorszyła Au 
strja nasze warunki pokojowe. Podobna 
polityka nie mogła zyskać nas dla Austrji, 
jak  również państw zachodnich. Należy 
żałować, że z doświadczenia tego nie sko 
rzystali austrjaccy mężowie stanu!

Journal de St. Petersbourg protestuje prze­
ciw depeszy wysłanćj do Belgradu i Bu­
karesztu, która utrzymuje, jakoby cyrku 
larz rossyjski miał na celu wzniecenie 
niepokojów na Wschodzie w celu łudzenia 
pozorami zniesienia traktatów. Cyrkularz 
październikowy zastrzegł wyraźnie, że nie 
chce poruszać kwestji wschodniój, ani wy­
stępować przeciw ogólnym zasadom, które 
zapewniły europejskiój Turcji jój stano­
wisko.

Przegląd polityczny.
Nie mamy do tćj chwili wiadomości, 

czy konferencje londyńskie rozpoczęły 
się wczoraj po południu, jak  to było po- 
stanowionem, czy tćż nanowo odroczone 
zostały. W  każdym razie ludy Europy 
mnićj mają oczy zwrócone na przed­
miot, który konferencje londyńskie ma 
zajmować, niż na przebieg wojny fran- 
cuskićj. Lord Bloomfield słusznie powie­
dział o tych konferencjach: „Pocóż ma­
my radzić o morzu czarnóm, kiedy mo­
rze czerwone pod Paryżem wymaga wię- 
cój naszćj interwencji.“ Rzeczywiście kwe­
stja neutralizacji morza czarnego nie znaj­
duje obrońcy nawet w' najwięcćj intere- 
sowanój Turcji, a cóż dopiero u innych 
mocarstw, jeżeli Rossja żadnych innych 
żądań, ja k  dotychczasowa, stawiać nie 
jędzie, obrała dobrze swą porę, bo nikt 
naserjo przeciw nim nie wystąpi, a w naj­
gorszym razie będą od nićj żądać no­
wych gwarancji na przyszłość, które 
śmiało dać może, wiedząc, że przy spo­
sobności tak samo je  zerwie, jak  trak­
taty paryskie. Jest zatćm konferencja 
ondyńska, o ile się tyczy sprawy czar- 

nomorskiój, czystą komedją przyzwoito­
ści, ale zupełnie inaczćj przedstawiłaby 
się ta narada, gdyby na nićj podniesiono 
Łwestję pokoju między Francją a P rusa­

mi. Tak jak  rzeczy dziś stoją we Francji, 
trudno przewidzieć, do jakich jeszcze o- 
tropności doprowadzi dzisiejsza wojna, 
a końca jćj, jeżeli się mocarstwa nie wmię- 
szają, najśmielsze oko przewidzieć nie 
może. Cała Europa znużyła się już tą 
okropną walką, wzzyscy ludzie rozumni, 
rtórzy jeszcze w sobie nie zatracili tak 

jak  naczelnicy pruscy resztek uczucia, 
pragną końca wojny, a pragną go w in­
teresie całćj ludzkości, w interesie cywi­
lizacji, która jest zagrożoną przez wy­
skoki siły brutalnej, nie cofającćj się 
przed niczćm. O tćm powinny radzić 
konferencje.

Ostatnie Telegramy.
Wiedeń 18 stycznia. Przyznanie 

Staatscinzeigera, że Prusacy muszą 
odstąpić od Belfortu zadające kłam 
telegramom pruskim w ywołało tu u 
prusofilów i w  ambasadzie ogromne 
o b aw y  o k o m u n ik ac je  w o jsk  z Nienr 
cam i. Z P a ry ż a  są  tu  w iad o m o śc i, 
że  b o m b ard o w an ie  n ic  s tan u  rzeczy  
nie zm ienia.

Ministerstwo handlu ma objąć br. 
Kubek, radzca przy ambasadzie w 
Londynie.

Bern 18 stycznia. Z Blomont do­
noszą, że 16 stycznia Francuzi za­
jęli Vesoul i wysunęli przednie cza­
ty do Chatillon i Bains. Garibaldi 
stoi między Fontenoy a Plombieres 
na drodze do Nancy,

Bazylea 18 stycznia. Z Rouge- 
mont donoszą z 16 stycznia. Od 7 
rano toczy się bój między Boans a 
Estanbleau, silna kanonada.

Bruksela 18 stycznia. — Główna 
kwatera jenerała Faidherba stanęła 
już 14-go w  Flers. Między Flers a 
Giuchy obozują wojska przy wiel­
kich ogniskach w polu. Mimo mro­
zu i zepsutych dróg wykonują od­

działy marynarki rozmaite ewolucje 
Posterunki silne rozstawione są na 
prawo od Albert do V filers. na le­
wo do Seral (wzdłuż koleji Peron- 
ne Cambrai). Rozstawienie to nastą­
piło po stanowczem zepchnięciu Niem­
ców z ich pozycji koło Bapaume. 
Ucisk Niemców, rabowanie i kon­
trybucje w  Bapaume przechodziły 
wszelkie granice.

Monachjum 18 stycznia. Z głó­
wnej kwatery donoszą o ostatnich 
wycieczkach. Z warowni Aubervil- 
lers i częściowo z 1’Est była w y­
cieczka gwałtowna. — Francuzi na 
Drancy i Groslay dotarli do Bour- 
get. Gęsta mgła sprzyjała im, sprzą­
tali nasze czaty, zniszczyli baryka­
dę wzniesioną na gościńcu ku Da- 
gny? opanowali baterją 4 , rozbroili 
ą i po trzech-godzinnej walce z bry­

gadą gwardji wrócili do warowni. 
Straciliśmy 5 oficerów, 150 żołnie- 
rzów. W ycieczka z Issy i Vanvres 
poczyniła jak donosi jenerał Hart­
mann znaczne szkody w baterjach. 
Dwa bataljony strzelców poniosły 
tu dotkliwe klęski, 6 oficerów i 300 
żołnierzy niezdatnych do boju.

Peszt 18 stycznia. W  delegacji rajchs- 
ratowej rozpoczęły się obrady nad bud­
żetem min. spraw zagranicznych. Loże 
gęsto obsadzone paniami z arystokracji 
i giełdy. Obecni na ławie m inistrów: 
Beust, Kuhn, Lonyay, szef sekcji Hof­
m ann, radzcy Falkę, Kraus. Zabierają 
głos z kolei:

P l e n e r :  Mówiąc o polityce zagranicz- 
nćj, trzeba sobie nałożyć pewien hamulec, 
co jednak nie może wstrzymać od wyra­
żenia życzeń i żalów. Ubolewać należy 
nad spóżnionćm zebraniem się delegacji, 
n a d  c h w i e j n ą  p o l i t y k ą  n i e p o w o ­
ł a n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  zawikłali we­
wnętrzne stosunki państwa i zachwiali 
jego stanowiskiem państwowćm. Mówca 
wita zwrot ku Prusom, radzi politykę hu­
manitarną, umiarkowanie wobec wszyst­
kich państw, opiekę nad państwowym po­
rządkiem wewnątrz i wielką ostrożność, 
żeby nowy zwrot polityki zewnętrznćj nie 
pogorszył wewnętrznego stanu. (Oklaski).

K u r a n d a :  Kiedy my tu radzimy w 
pokoju o stanowisku Austrji, dziwne sta­
nowisko zajmuje Europa, jedno  państwo 
pierwszorzędne runęło. • Jako Niemiec 
mógłbym się upajać zwycięztwami i ko­
rzyściami odniesionemi, lecz mówiąc jako 
poseł w kole austijackićj reprezentacji, 
muszę odsunąć na bok narodowe stano­
wisko moje wobec dobra państwa, do któ­
rego wszyscy należymy. Bieg wypadków 
od czasu Sedanu jest opłakania godny 
ze stanowiska ludzkości, wolności i euro- 
pęjskićj polityki. Gwałtowny prąd niena 
wisci zalewa dwa narody, które przedtem 
w sprawach cywilizacji się wspierały. Ze 
stanowiska ludzkości przydałaby się więc 
polityka p o k o j  owa. Ze stanowiska w o l­
n o ś c i  jest upadek Francji opłakanym. 
Nie zapoznaje skutków nieszczęsnych rzą­
dów Napoleona III, lecz nie zapominam 

1789, w którym w Paryżu p r a w ai r.
c z ł o w i e k a  ogłoszono, nie zapominam 
o dokonanćm przez Francją p o l i t y c z -  
n ć m  w y z w o l e n i u  l u d ó ‘w.

P r z y ta c z a  m ó w c a  l ic z n e  p r z y k ła d y  za -  
s ug  ł* ra n c ji  o k o ło  lu d ó w , p o d c z a s  g d y

r  u s y  po w a lk a c h  o wyzwolenie spro­
wadziły r e a k c j ę .  Z e s ta n o w is k a  o g 61- 
nćj  e u r o p e j s k i ó j  p o l i t y k i  jes t u- 
padek Francji opłakany: Dotąd nadawa­
ły ton 5 mocarstw od r. 1860 do 1870. 
Anglja odosobniła się, pozostało 4. Te­
raz jedno znika, pozostają tylko P ru sy , 
R o s s j a ,  A u s t r  j  a. Pierwszym skut­
kiem ubytku jest kwestja c z a r n o m o r ­
s k a .  Ten trybunał trzech sędziów (św. 
przymierze. Red.) ma roztrzygać o losach 
Europy.

Prusy mają przed sobą dwie d rog i: 
drogę dalszych zdobyczy, albo pokojo­
wego skonsolidowania się. Pierwszćj po­
winny zaniechać, pamiętając na runięcie 
Napoleona I. Na drodze zdobyczy znaj­
dą Prusy naprzeciw siebie Austrję. Au 
strja ma wywalczyć swoją niepodległość. 
T w i e r d z a  (Wacht) n a d  D u n a j e m  
równie j  est ważną jak  nad Renem. T w ie r­
d z a  n a d  D u n a j e m  musi być zasadą 
naszćj polityki.

Prusy usunęły niebezpieczeństwa od 
zachodu, lecz muszą odeprzeć i w s c h o ­
d n i e .  Te ostatnie są wielkie i grożą zu­
pełną ruiną europejskićj cywilizacji. Jeżeli 
Ir rusy poprzestanę, na konsolidowaniu sie 
Austrja; pójdzie z niemi ręka w rękę

W  końcu mówi K uranda o ostatnićj 
depeszy Bismarka, wierzy, że przyjaźń 
ofiaruje on uczciwie, uznaje rozsądek w 
przyjęciu jćj, z pominięciem pokoju prag- 
skiego. Ale dobrze trzeba się zastanowić 
nad skutkami sojuszu. W  P r u s a c h  
p r  z y  g o t o w u j  e s i ę  r e a k c j a ,  niech 
Austrja czuwa, aby ją  do nićj nie wcią­
gnięto. (Na co się właśnie zaniosło. R'.) 
M i l i t a r y z m ,  który posłużył do zgnę­
bienia Francji, pozostanie i przy konsoli­
dowaniu się i d e a ł e m  dla wewnętrznych 
stosunków Niemiec. Niech Austrja za tym 
ideałem nie goni, Już raz zawarła Au­
strja św. p r z y m i e r z e  na podobnych 
podstawach i zatraciła stanowisko i wpływ. 
(Wielkie oklaski.)

G r e u t e r .  Zagłębiając się w doku- 
menta czerwonej księgi, przychodzi się 
do przekonania, jak  głupio świat ten jest 
rządzonym. Pożądanćmby było, abv o 
mdżecie spraw zewnętrznych dyskutowa­

no przed budżetem w ojennym / Pan mi­
nister wojny powiedział nam, że jes t tyl- 
io nożem w ręku oparatora; a więc trze­

ba najprzód poznać operatora, zanim mu 
się daje do ręki tak drogi nóż, kosztu­
jący stokilkanaście miljonów.

Zastanawiałem ja  się nad księgą czer­
woną ; zrobiła ona na mnie wrażenie u- 
lokarzające! K toby jeszcze nie wiedział, 

jak  mało znaczymy na zewnątrz, ten z 
czerwonćj księgi o tćm przekonać się 
może. W ieje z nićj duch słabości i upad- 
t u ; niema tam żadnćj kierującćj zasady. 
Jedna depesza odwołuje drugą; druga 
część znosi pierwszą. W obec mocniejsze­
go jest się pokornym, a na Błahszego py­
skuje się (sic! ) , przyznaje się otrzymane 
cięgi z zapewnieniem, że się już o nich 
zapomniało.

Kanclerz państwa udaje się od dworu 
do dw oru, żebrząc wszędzie o przyjaźń. 
Prawda, że potrzeba nam pokoju, ale na 
cóż to każdemu zbytecznie opowiadać. 
Takie postępowanie robi wrażenie, jak  
gdyby się nie umiało poważnych rzeczy 
poważnie traktować. Jesteśmy przyjaciół­
mi całego świata, bo przyjaźń nasza ni­
komu na nic się nie przyda.

Temu wszystkiemu winne są Prusy — 
niechaj rząd o tćm pamięta zanim zawrze 
przymierze z Prusami. Nigdy nie zawiera­
ło się przymierza w celach pokojowych ale 
zawsze w c e l a c h  w o j e n n y c h .

Nareszcie mówca „ze stanowiska tyrol­
skiego* ostrzega przed przymierzem pru­
skim, mówi o zniesieniu konkordatu i na­
zywa hr. Beusta przyjacielem m n i e j s z o ­
ści .  Szedł on ręka w rękę z m n i e j s z o ­
ś c i ą  w gahiniecie i przyłączył się również 
do m n i e j s z o ś c i  soborowej.* W chwili 
kiedy oddają telegram zabiera głos He r b s  t

Berlin 18 stycznia. Stieber mianowany 
prefektem policji w Wersalu. Dodano mu 
60 konnych żandarmów.

Wersal 16 stycznia. Pod Paryżem roz­
począł nieprzyjaciel od południowej stro­
ny ogień z nowych baterji, na który sku­
tecznie odpowiadamy. 2 oficerów i 7 żoł­
nierzy zabitych.

Wersal 16 stycznia. W czoraj stoczyrł  
major Koppen z 77 pułku przy Marac 
w północno-zachodnim kierunku od Lan- 
gres półtoragodzinną walkę z 2000 mo­
bilów, których odparł do L angres, za­
brawszy im sztandar. D o t ą d  n a d e s z ł o  
raporta od I I  armji o walkach od 6 do 
}ĘS° Jtyczni* obliczają nasze straty na 

i . . . cerów i 3203 ż o łn ie r z y .  Nieprzy­
jacielowi zabrano mnóstwo jeńców  . w o ­
zów i prowj antów. Pod P a r y ż e m  tr w a  
bez przerwy bombardowanie.

Wersal 17 stycznia. W erder utrzyma 
dnia 16go pozycje na południe od Bel­
fortu pomimo ponownych ataków nie­
przyjacielskich.

Jenerał Schmidt w pościgu nieprzyja­
ciela, posunął się aż do Atiges (?) i wziął 
2,000 jeńca. W nocy z d. 16 na 17 Pru­
sacy zajęli Pruntrut.

Dnia 16go trwała przez cały dzień ka­
nonada na północnowschód; Niemcy po 
południu zajęli znowu Croix.

Bordeaux 17 stycznia. Z Avras donoszą 
pod dniem 16 b. m .: W czoraj armja pół- 
nocno-francuzka zajęła Albert. Prusacy 
opuścili to miasto. 1 rancuzi wzięli wielu 
jeńców. Balon paryzki spadł w Lille.

K u r s P a p

K RA K Q W  18 stycznia.

Listy zastawne.

Listy u s t .  gal. 4%  be* kup.
■ „ ,, 5°/e ' ’ '

„ „ bank, hip-6°/t
* „ „ bank. wt. 6«/c

Akcje kolei.
Ak"^e gal. kol. K arola Lud,

* » n lwows.-czer.

Akcje banków.
ba®ku krakowskiegi

Ai • k *  wPtat» 80 złr. Akcje hanky ga, hipotecz

0bri8acje.
Obligacje i n d e n t

" _ ^*°d. galic.
Rsssyjskie Premje  * r 1864

« » * r. i 866

Waluty.

Srebro poi. st*  ̂̂  złr.
„ nowe obr. 100 złr.

b&ukn. poi. 100 złr..........
kuble ros. za 100 rs r.. ■. 
Talary pr. za 100 tal.. .  ■ 
Srebro nowe austr............
^ u k a t  w a i a y  .....................

ż ą d a j ą !
*łr. i

p łacą

71 75
78 50
8V —

86 50

243 — 
194 —

70 75
77 50 
86 — 
85 50

241 — 
192 —

74 26

159 
184 60 
123 — 

6 90

73 25

167 — 
182 60 
121  —  

6 76

Napoleon d’o r .................
Półim peijaty rossyjskie

W IE D E Ń , 16 stycznia.

Dług państw a: Kenta 5°/<
„ w sreb rze  5°/<
„ wal. austr. spłać. 6%  

Losy pożycz, z r. 1839. —  
A „ ,, 1854 4«/(
„ na  500 1860 5%
„ n a  100 1860 5%

na 100 1 8 6 4 . . . .
Como..................................
Oblig. ind. gal...............5%

B buków------5°/,
Galie, p o ż y c z ,  głodowa 7%

Akcje bankowe:

A n g l o - a u . t r .  za 100 złr.
A n g lo - w ę g ie r s k ie .................

Austr. k re d y to w e ...........
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy a u s tr . .........
F ranco austr......................
Krakowski band. przem.
Galicyjski k ra jo w y .........
Narodowy...........................

1 e r ó w
płacą"

zł r. w. a.
10 - 9 90

67 70 67 60
58 30 58 20

>60 — 259 —
89 — 88 50
95 — 94 80

108 — 107 50
119 75 119 60
•25 — 23 —
73 — 72 60
72 — 71 —
—

" "

203 — 202 50
80 - 79 —

•238 — 235 —

•249 90 •249 70

88 — 87 -

100 25 100 —
------ -----
_ — __ —

741 - 739 —

Akcje kolei:

Alfold F iu m e .......................
Czeska zach. n a  200 złr

„ północ. „ 160 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda n a  1000 „
Frane. Józefa „ 200 „
K ar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
Północn. zach. austr.........
R u d o lfa  na  200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
T beissbahn.......................
T ra m w a y ...........................
Południowa n a  500 fr.. /  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr

„ wschodnia 20 0  „

Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 50 / 
Listy zast. galicyjskie 4*y(

n n n 5 w/ (
7t 71 Banku Hyp. 6 °/,
„ ,, Bank. WłoA fio/
„ Bank. naród. M. I{. 50/

-7 ,  W . A. 5%
„ zast. węgierskie S*/2<y(

O b lig i p i e r w s z e ń s t w a :
Kolei czesk.półn. 300 8 . »/, 

„ « zachód. 300 „ 5%  
v Cesarz. E lżbiety  5%  

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5%  
E li .  em-1862 „ „ 50/ 0
Elż. 71 1869 b b 6 %

1
Żądają, płacą

złr. w. a.

P i e n i ę a z y .

169 50 
243
125 — 
220  —  

2112— 
190 — 
242 75 

94 50 
194 — 
197 50 
161 50 
167 50 
379 — 
226 75 
172 — 
189 40 
158 25 
85 50

i’169 — 
|242 — 
126 50 
219 60 
2107— 
189 50 
242 25 

94 
193 25 

' j 197 — 
il61 — 
167 — 
378 — 
226 25 
171 75 
189 20 
157 75 
85 -

107 —
71 50 
78 50 
86 50 
86 50 i 
97 90 
93 10

92 75 
92 50

93 76 
92 70 
99 25

106 50 
70 76 
77 50 
86  —  

86 
97 60 
92 90

92 50 
92 25

93 25 
91 90 
99 —

b (sr. pł.) 5<y,

300 złr. 5°/( 
„ 2  emisja

H.
IH.

5°/, 
5 °/c

„ Siedmiogr. 200 „ 5°/,
R ządow a na 500 fr

„ II. emis. b » 
P o łu d n io w a ...................... ..

Bony 1870 za 74 
„ 1875 b 76
,  1877 „ 78

5 °/i 
6°/<

Losy prywatne:
Kredytowe n a  100 fl. wa
C lary    40 ,  mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „
Budy 
Palfy 
Rudolfa . . .
Salm .........
St. Genois 
Stanisławów. 
T ryestu . . . .  
W ald ste in ..

na  40  fl. wa
na 40 

10 
40 
40 
20 

100 
20

mk.
wa,
mk.
mk.

, wa. 
mk,

20WindischgrStz,

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. n iem i1/}

źądająj p łacą
złr. w. a.

91 25 90 75
88 — 87 50

104 25 104 —

103 25 103 —
99 i  5 98 75

82 ___ 81 50
92 — 91 —
87 20 86 90
90 25 90 ___

88 — 87 75
135 50 135 —

133 50 133 ___

114 25 114 ___

89 25 89 ___

— 237 —

236
—

235
—

160 159 50
87 — 36 —
96 — 95 —

17 — 15 —
33 — 31 —
27 50 26 50
16 50 15 50
41 50 40 50
31 50 30 50
26 — 24 —

122 — 117 —

22 — 20 —
22 — 20 50

103 70 103 60

Berlin za 100 t. 5 skonto

Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 '/2 „ 
Paryż  za 100 fr. 21/} „ 

Monety:
D ukaty w ażne ..............
N a p o leo n y ....................
S reb ro .............................

LW0W, 13 stycznia. 
Indemn. galicyjska 5°/, 

„ buków . . .  6%  
L isty zastaw ne. . . .  5°/0 

B B . . . "  4°/u
L. zast. banku hip. 6%  

„ „ włoćciań 6°/0
Pożyczka głodowa 7°/„
D ukat w ażny ..............
Napoleon d’o r ..............
Półim perjał ros..........
Rubel srebr.................

„ papierowy. 
T alar pruski 
Srebro ..................

WARSZAWA, 12 styczn. 
Listy zast. serji 1 . .  4°/,

4°/.
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne.. 4°/o 

Poż. lot. z 1864.. 5% | 
n z r. 1866.. 6%  

Akcje kol. warsz.-wicd.
„ b warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . . . .

W eksle naW ied, za 150 z.

żądają płacą
złr. w. a.

103
92

124

95,103 85 
— ! 91 90 
35,124 25

5
9

122

86 :
921

5 85 
9 90

— ,121 75

72 801 72 40

78
71
86
86

100
5
9

10
1
1
1

122

50 78 — 
60 71 — 
601 86 15 
50 85 50

Rs. k. 
91 54 
89 29 
87 67 
73 80 

148 — 
145 —

69

94 80

6 81 
9 88 

10  —  

1 90 
1 56 
1 82 

121 50
Rs. k. 
91 4
88 96 
87 33 
73 88

69

94 50

Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.

(IMadesłane.)
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów za pomocą delikatnej Revalesciere 

du Barry z Londynu, która tak u dorosłych, jakotei i dzieci oszczędza 50  razy ty le , co 
kosztują lekarstwa.

7 2 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 
krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Kuracja Nr. 64,210). N eapol 17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać- nerwy w 
całćm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe" nie 
dały mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu
lekarzy próbowało nadaremnie sztuki swej bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
kłem się do Pańskiej Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tejże, dziękuję Panu 
Bogu. Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 
zajęcie napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerem podziękowaniem i największym szacunkiem:
Marquis de Bretrau.

W  puszkach zawierających */2 h- 1 z*r- 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50  kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Peszcie Torók; w Pradze J. Fiirst; w Bernie 
F. Eder; we Lwowie Rotlender; w Czemiowcach Schnircb, Augustynowicz; w Klausenburgu 
J. Kronstadter; w Gracu bracia Oberrauzmeyer; w Bożen Lazzari; w Tryeście J. Seravallo.

(KTacLesłane.)
Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego ogłoszenia fabryki zegarków Filipa 

Promma w Wiedniu. Można się zgłaszać do niego o wymianę starych zegarków i nabywanie 
nowych. Reparacje wszelkiego rodzaju wykonywują się tamże jak najlepićj i każdy zegarka 
wygląda potćm jak nowy. * J



KRAJ z czwartku 19 stycznia.

C. k. Łatendantura wojskowa w Krakowie L. 207.

UWIADOMIENIE.
C. k. wipólne ministerstwo wojny postanowiło zapewnić so­

bie dostaw ę jednej części potrzebnych rożnych mundurów gotowych 
dla c. k. wojska w drodze wolnej konkurencyi, za  pomocą piśmien-

Jakich przedmiotów i ich odmian potrzeba dostawić, można 
się dowiedzieć z szczegółowego XJ"" W i 9 j d O l X l l © l ! l l 0 j |  o 
głoszonego w Nr. 8 „Czasu" z d. 11 stycznia b. r.

Uwiadomienie to rozesłane jest także po wszystkich c. k. u- 
rzędach powiatowych i magistratach w Krakowie, Białe, Wadowicach, 
Chrzanowie, Tarnowie, Bochni, Rzeszowie, Andrychowie i w Dębowcu,
gdzie je przejrzeć można.

Offerty na dostawę wyż wspomnionych mundurów, potrzeba
podać nąjpóźnićj do 30 stycznia 1871 r. do i  2 ^  godziny w południe
wprost do c. k. wspólnego ministerstwa wojny.

uoii3) Kraków 15 stycznia 1871 r.

W księgarni i. M. Himmelblaua
w K ra k o w ie  p rz y  u l ic y  F lo r j a ń e ik i e j  p o d  
L . 322 j e s t  do  n a b y c ia  św ież o  w y sz łe  
dzieło L. SIEMIEŃSKIEGO p- t . :

i przygody jego w  Arabji.
__________  1384(2-3)

Cena egzempl. I złr. 5 0  cent.

Aprobowany

dentysta z Berlina 
J. DŁUŻYNSKI,

mieszka teraz przy ulicy Florjańskiej 
Nr. 3 3 3 , 1256(7-?)

Przyjm uj* przedpołudniem  od godz. 9 do 
w pół do lsz ś j  —  popoł. od 2 do 4. 

U bogich l*czy bezpłatni* od 4 do 6.

Selbstbehandlung

geheim er

Krankheiten

N ecessaire  Antiblenorrheene
*ur Selbstbehandlung der Genfalfliisse (Trip­
per) enthalt die XJtensilien und di© M edica­
ment© lam m t belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des Trippers
ohna w eitere aerztliche Hilfe zu  beziehen  

beim  Spezialarzt

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener M edizin. F acu ltd t14 etc. 

Wien, S tad t C urrentgasse  Nr. 12. 
P r e i s  l O  f l . .  O .  W a h r .

(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu d asW erk:  
„Die geschwachte M anneskraft-,

Im potenz, dereń Ursachen und H eilung.
Preis 2 fl. 8. W. 1365(4-150)

Niezawodne leczenie.
także chorób zadaw nionych; zew nętrzne skórne i 
m oczowe choroby, zw ężen ia , osłab ien ia u  m ęż­
czyzn, cierpienia brzuszne, n iep łodność, upław y u 
u k ob iet, leczy  gruntow nie i w n iesłychanie krót­
kim  czasie w zbogacony ty lo letn ią  praktyką i z ło ­
tym krzyżem  zasługi dekorowany em. c. k. woj- 
łk ow y  i cyw ilny lekarz m edycyny, chirurgji i  aku- 
sze iji w szpitalu. Ordynuje codziennie od godz. 9 
do 10 —  w e wtorek, czwartek i sobotę ta k ie  w 
w ieczór od 7 do 9. —  Honorarjum skrom ne bar­
dzo. —  P anow ie i panie mają separowaną salę po­
słuchania. —  T akże listo w n ie , na jadan ie lekar­
stwa będą w ydaw ane. Adres: W  l e j a ,  t D r -  
dlnatlonaanatBdt, — Btadt, 
Ruńolfplatz, 3.

D opiero co w yszed ł i jest tam że w  w ydaniu po- 
w iększonćm  do nabycia: Der H eilkunśtler Ifl Sy- 
p h illl, 5  Auflage, lekarski poradnik w yż w ym ie­
nionych chorób obojga p łc i, jako tćż osłab iania u 
m ężczyzn  i n iepłodności. 975(26-50)

WILHBLM’A

fie do uw ierzenia, a  przecież
praw dziw e. 1098(7-12)

oryginalne, 
wytoome, 

a bezcenne.
Za wszystkie zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie.
Tylko 4 0  z łr . prawdziwy srebrny zegarek  cylin­

drowy z kryształow em i szk ła m i, m inutnikiem , 
wraz pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze 
złota ta lm i, z m edalionem  i kartą zaręczenia. 

Tylko 4 0  z łr . 5 0  c t. prawdziwy zegarek ch ro ­
nometrowy srebrny w ogniu złocony, z po­
dwójna koperta pięknie em aliow any, wraz z 
pięknym  łańcuszkiem  do zegarka ze złota  
ta lm i, m edalionem  i kartą zaręczenia.

Tylko 1 4  z łr . zegarek ze z ło ta  talmi z podwójna  
koperta (savonette), z  kopertą odskakującą  
szkłem  kryształow ym , z wnętrzem  niklowóm  
wraz z łańcuszkiem  z prawdziwego złota tal­
m i, m edalionem  i kartą zaręczenia.

Tylko 1 1  z łr . praw dziw y angielski srebrny zega­
rek  ankrowy, ze  szkłem  kryształow em , z gra- 

wirowaniem , z łań cu szk iem , m edalionem  i  karta 
zaręczenia.
Tylko 1 5  lub 1 8  złr. angielski zegarek remontoir, 

Prince Of Wales, najsilniejszego kalibru , ze 
szkłam i krzyształow em i, w nętrzem  niklowem  
z praw dziw ego złota talm i. Zegary te o ty le  
sa lepsze od innych, że nakręcają się bez 
kluczyka. D o każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek  ze  złota talm i, m edalion  
i  kartę poręczenia  

Tylko 1 5  lub 1 8  z łr. m alutki zegarek damski 
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem  na 
szy je  ze złota  talm i i  z kartą zaręczenia.

Tylko 1 #  z łr . srebrny zegarek cylindrowy z od­
skakującą kopertą, z grabem  szkłem  krysz­
tałow em , z łańcuszkiem  i  m edalionem  ze  złota  
talmi.

Tylko 9 9  z łr . najlepszy srebrny zegarek ankro
wy z 15 rubinami, z pięknym  łańcuszkiem  ze 
złota talm i i  medalionem .

Tylko * 4 ,  3 0 ,  3 0  z łr . najlepszy, zeg^jOJB 
rem ontoir, ze szkłam i krzyształow em i i  ańł, 
cuszkiem  ze złota talmi.

Tylko * 4 ,  9 0 ,  * 8  z łr . z łoty zegarek damski,
z łańcuszkiem , m edalionem  i kartą poręczenia. 

Złr. 4 0  i  4 8  złoty  zegarek damski Z  dyamentam i
i długim  łańcuszkiem  na szyję.

Złr. 8 0 ,  T O , 8 0 ,  l O O ,  złote zegarki Remon-
to iry  ze szkłem  kryształowem .

Złr. 9 0 0  i 3 0 0  złote chronom etry, z  podwój
ną kopertą.

Złote łańcuszki długie i  krótkie, złr. 2 0 , 2 5 , 40  
60, 100.

Srebrne Łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6— 12.
Łańcuszki ze z ło ta  talm i krótke złr. 1 .5 0 , 1.60, 

2, 3, 4, 5, 6, —  długie złr. 1.60, 2.50, 3, 4, 
5, 6, 7.

K ażdy zegarek złoty  i  srebrny opatrzony je s t  stę 
plem  urzędu próbierczego.

 ^  Za nadesłaniem  gotów ki lub pobraniem  tejże,
każde zam ów ienie w ypełnia sie w przeciągu 24 
go d z in , a przedm ioty nieodpow iednie chętnie za- 
m ienionem i będą. —  Nieregulowane zegark i o 2  

z łr . taniej.
C enniki bezpłatnie.

Zegarm istrze, handlujący Zegarkam i znajdą w ielk i 
zbiór w szelk iego gatunku zegarków  w zapasie, 
a tylko sprow adzenie ich z pierwszej ręki i  wielki 
odbyt um ożebnia taką tanią sprzedaż zegarków.

Filip Fromm
Fabrykant zegarków,

Wlen, R othenthurm strasse  N. 9, gegeniiber der I 
Wolizelle.

W szystkie m oje zegarki są pierwszej ja k o śc i, u-1 
praszam przeto odróżniać od podobnych pośle-1  

dniej szych. j
Uprasza się Szanow ną P u b liczn o ść , która I 

życzy sobie kupić lub obstalow ać Zegarki o zgło-1  
szen ie się listow nie lub osobiście do m nie , za -l  

nim  takow e gdzieindziej zakupi.

na gościec l reumatyzm.
Tysiąckrotnie doświadczane  z zupełn ie dobrym  skutkiem w  gośćcu, w  reumatyzmie, we 

wszelkich zastarzałych  roniących ranach, wysypkach skórnych i  wrzodach rupturowych. Szczegół- 
m ó j ta i  skutkują w  nabrzmieniach w ątroby  i  Śledziony, jako tćż w  hemoroidach, w  żółtaczce,
w  bólach nerw ów , w  boleiciach żo łą d k a , wzdęciach i  zatw ardzeniach, w  polucjach i  w  białych
upławach etc. etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia p o  użyciu wspomnionych ziółek zu­
pełn ie  ustępuia. Poniew aż ten Środek wewnętrznie używ any ca ły  organizm czySci • wselkie p ie r ­
w iastk i chorób "usuwa, dtatego poleca się ja k o  jed yn y  » pew ny.

Liczne Świadectwa, uznania i  listy  pochwalne, które na żądanie gra tis  się rozsy ła , p o tm er-  
dzaja  p ow yisze  orzeczenia.

Szanowny Pan Franciszek Wilhelm. A ptekarz w Neunkirchen
Cierpiałem  tak  dotkliw ie na gołcciec p o  lewćj stronie krzyża  i  w  nodze, ze niemogąc p ie ­

szo chodzić, m usiałem  p rzy  doglądaniu roboty wózkiem jeździć . O d czternastu tygodni m ęczyła  
mie ta choroba; przeszło  3 0  z łr . w ydałem , a  nie doznałem najmniejszej u lg i—  W  tern p o lec ił  
mi"jeden z m urarzy herbat W ilhelma, którą biorąc z apteki p . W ilhelm a, z  bardzo dobrym  sku t­
kiem je j  używałem . Po zażyciu trzech paczek "tćj krew  czyszczącćj herbaty W ilhelma przeciw  
gościowi i  reumatyzmowi zupełnie w yzdrow iałem .

Tę herbatę mogę zatem w szystkim  eierpiącym na goSciec zalecić, mnie bowiem nic innngo nie 
pom ogło , ja k  tylko w yżej wspom niana herbata. Józef Hakel

nadzorca murarzy u p. Schrolenbergera, architekta w Schottwien.

Wielmożny Pan Franciszek Wilhelm. A ptekarz w Neunkirchen.
WiedeA dn ia  5  Lutego 181 0 . _

Donoszę Panu przyczynę mego cierpienia, jako tćż zbawienny i  ry ch ły  skutek Paiisktej 
herbaty, za k tóra P anu niewymownie jestem  wdzięczny. .

Cierpiałem  na syfilis z  ciemno czerwoną w ysyppką , k tóra  się także i  na czole pok a za ła  
Możesz sobie P an  wystaw ić, ja k  w yglądałem , podczas gdy  w prząo cieszyłem  się najzdrowszą  cera.

Po zażyciu ośmiu paczek  pańskiAj uzdrawiającej herbaty zginęła w ysypka  zupełnie, chociaż 
nie zachowywałem  p rzy tim  scisłej dyety. Tym zbawiennym Środkiem przeciw  goSdowi, przeciw  
reum atyzm owi herbaty W ilhelma zasłużyłeS Pan na wszelką wdzięczność i  z  tej p rzyczyn y zalecam  
ia  każdemu. P isze się z najgłębszym  szacunkiem i  z najw iększą wdzięcznością.J - t *- A H R v0„ u,

N . B . Niechciej P a n  mego nazw iska w  zupełności ogłaszać.

Ostrzega się przed sfałszowaniem . "TW
A by tapobiedz sfałszowaniu, każda p aczka  tćj herbaty opatrzona je s t  praw nie moja m arka i  firm a.

P raw dziw a  krew czyszczącą herbate na gościec i  reum atyzm  można jedyn ie  tylko w  p ie rw ­
szej m iędzynarodowej Wilhelma "fabryce dostaó lub w  składach  dziennikam i p rzez  niego ogłoszonych.

Jedna p aczka  na 8  daw ek rozdzielona i  w edług przep isu  lekarza pryrządzon a  z opisem  
w  rozm aitych językach  kosztuje z łr . 1. —  osobno za m arkę i  pakunek 10 cent.

N astępujące składy m ają prawdziwą Wilhelma herb a tę :
Kraków, JÓ ZE F J A H N ; apteka JÓ Z E FA  TRAUCZYŃSKIEGO, Przemyól, J- GAJDECZKA ;

Tarnów. W IELO G Ó R SK I W . T . A. —  Kamionka S trum iłow a, ZAW A ŁK IEW ICZ.
Oprócz tego znajduja sie we w szystkich m iastach innych krajów  koronnych  

składy tćj herbaty. 1232(9-12)

Przeciw  podagrze, reumatyzmowi muszkułów i s taw ów , przeciw 
cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju, jako to:

bólom  nerwowym , bólu jednój połow y twarzy, m igrenie, bólu  zębów , bólu w  udach (ischias), 
w  krzyżach, przeciw  wszelkim  rodzajom paraliżów, przeciw  kurczom  żołądka i brzucha, prze­
ciw  ogólńśj słabości ciała, przeciw  drżeniu, słabości m uszkułów  po poprzedzających skale­

czeniach, przeciw  słabości częśc i rodnych i  skutkom tychże, &c. daje pewną pom oc

P ew ne i prędkie skutki tćj silnćj esencji, którćj się używ a ja k o  m aści do nacierania, 
potw ierdzają niezliczone szczęśliw e rezultaty osiągane za pom ocą N euroxylinu przez c. k. 
profesorów w W iedniu, przez sław nych lekarzy tak w szpitalach cyw ilnych, jako tćż w prak­
tyce prywatnćj po długich i rozm aitych doświadczeniach, jako też cały szereg autentycznych  
świadectw. —  C ena jednego flakonu oryginalnego NEUROXYLINU (w zielonem  opakowaniu) 
1 złr. —  takiż sam w m ocniejszym  gatunku > rzeciw  8ilniejSZym reum atyzm om  (w róźowem  
opakowaniu) 1 złr. 20 ct. —  Za przesyłkę i opakowanie pocztow e 1 —  2 flakonów należy się 
15 kr. , 3  —  6 flakonów 20 kr.

G łówny skład dla G alicji we Lwowie w  aptece p. ZYGMUNTA RUCKERA. —  DOlej 
utrzymują składy: p. J. WEISS w  aptece pod Murzynem w Wiedniu, Tuehlauben Nr. 27; —  
apteka PSERHOFERA pod Jabłkiem  koronnem Singerstrasse; —  W  Zagrzebiu ZYGMUNT MITT- 
BACH aptekarz i drogista, L ange G a sse ;—  w Pradze: J. FURST w aptece pod Białym anio­
łem Schillinggasse 1071 II.; —  w Opawie AIF. RASSL. 107-4,9-12)

$ Grajacą w  loterje publiczność Austrji najuprzejm iej zapraszani zrobić użytek  
z mćj statystycznćj i  matem atycznćj

AP ilsn er

INSTRUKCJI DO GRY.
W arunki: K orzyści 10%  z uzyskanćj w ygra n ej—  następnie tak samo. Jednorazow a  
opłata: 1 złr. wal. austr. za ekstrakt albo am bo —  2 złr. w. a. za terno albo ambo- 
terno albo quaterno. # _ . .

Instrukcje, które ju ż  gotow ych kom binacyj ud ziela ją , maja m iejsce w lOciu 
ciągnieniach. —  N a żądanie udzielam  najchętniej szczegółow e objaśnienie w za łącze­
niu przy karcie obstalunkow ój. —  W edług życzenia  zachow uje sie sekret. P ow ołu ­
ją c  się na nieprzerwanie w  dziennikach publicznych znajdujące sio uznania i dzięk­
czynien ia szczęśliw ych  graczy, k iórzy z mćj pom ocy korzystają, polecam  się dawnym  
w szystkim  przyjaciołom  racjonalnćj spekulacji loteryjnój.

Profesor m atem atyki, instruktor loteryi
von Orllęe

w  B e r l i n i e ,  W t U x e l m B t r a a a e ,  128.

Zaświadczam  uin iejszćm , i i  w skutek otrzymanćj od pana profesora m ate­
m atyki v o n  O r l i ę ó  w Berlinie, W ilhelm strasse 129 Instrukcji do gry na 
Secco-Terna już  zaraz przy pierw szćm  ciągnieniu, W ied eń , 3 grudnia terno w 3ch 
numerach 49, 52, 57 wygrałem . —  W ystaw iam  to godne wiary św iadectwo panu pro- 
fessorow i dla rozpowszechnienia.

Kazimierz Hupka
1381(2-2) dzierżaw ca dóbr w  N iw iskach przy K olbuszow y w G alicyi.

KURCZE EPILEPTYCZNE WALENTE CkcP.
leczy  listow nie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K l l l l e c ł i  Berlin  

152 L ouisenstrasse 45. —  D otąd przeszło 100 uleczonych. (199-300)

w Wahring pod Wiedniem, Wienerstrasse 557. ^
if* CENY PIWA -BI V

v  z odstaw ę do dworca lub statku parowego WjWiedniu:

I p ó ł butelki Pilźnieńskiego składowego 17 cent. |
„ „ Składowego piw a ...................  14 „ I bez kapsli cynków .

„ „ Marcowego p iw a ...................... 17 „ |  p ó ł centa tanićj.
„ „ Piwa „Bock“ ............................. 21 „ )

Zastaw za flaszkę 70 cent. . . .
„ za 1 skrzynię na 50” flaszek 1 złr. 30 cent. } które przy oddaniu
„ za 1 skrzynię na 25 flaszek —  80 cent. f  zwraca się .

S S a u i ó w i e n l a .  za nadesłaniem  gotów ki, lub pobraniem  n ależytości p ocztą , 
w ypełn ia się  ja k  najszybeśj. —  P różne naczynia upraszam  odesłać franco, dworzec 

lub statek parowy w  W iedniu.
R ów nocześn ie przesyłam  piwo w  beczułkach po 5, 40, 90, 40 i  80 

mas po najtańszych cenach. 7274(4-72)
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DOM BANKOWY i GIEŁDOWO-KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vns-k-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1097(19-24)

do sprzedaży  I zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przem ysłow ych, pod najlżejszemi warunkami.

Zakupione papiery  można na zw ykły procent pozostaw ić w tym dom u bankowym.
D ługoletnie dośw iadczeuie g iełd ow e, jako tćż n a  wypróbowanćj rzetelności polegające  

stosunki z pierw szym i Zakładam i bankowem i stolicy, dają publiczności najlepszą gw arancję
śc iś le  kup ieck iego  i rze te ln eg o  w y k o n an ia  w szelk ich  poleceń.

Staraniem Redalrcjl

czasopisma
które wychodzić będzie i nadal w  niezmienionym dotychczasowym zakresie, formacie, objętości i treści, 

rozpocznie się z dniem l̂ 1*1 stycznia 1371 r. wydawnictwo

STACJE MĘKI PAŃSKIEJ
wykonane w ed ług sław nych kom pozycyj w sztuce b ieg łych , ja k  Fiihricha, F o rtn e ra , 

Overbecka itd. najznakom itszych akadem ickich sztukm istrzów.

I. Obrazy olejne.
I. W yd an ie , w ielkość obrazu 20” —  15” , w ykonane w edług znanych i pięknych  

kom pozycyj professora Fortnera a l fresco, w koście le ś. Ludw ika w  M ona­
chium. Ceua bez r a m ........................ • • • • • • • • .............,• ;  ■ • • • •• ■ • • ...........................
Z szczególnie trw ałem i I piękneml złotemi ramami i ozdobam i...........................  »

U . W ydanie, w ielkość obrazu 28” -  20” bez ram  ........................... »
Z szczególnie trw ałem i I pięknem! złotemi ramami I ozdobami  ....................  2 2 0  „

III. W ydanie, w ielkość obrazu 36” —  28, bez ram .................................................................  »
Z ramami i ozdobami ja k  wyżój.................................................... ........................................ »

II Druki farbam i olejnemi.
IV. W ydanie, w ielkość obrazu 20” —  75” w edług kom pozycji Fortnera, bez r a m . . .  56 „

Z ramami i ozdobam i............................................................................................................. ”
„ rogi ozdobne........................................................................................................  »

V  W ydanie, w ielkość obrazu 26>/j” —  19” bez r a m ..............................................................  ”
Z ramami i o z d o b ą   .................................................................................................  110 «

V I W ydanie, w ielkość obrazu 36 —  28” bez ram .................................................................  ”
Z pięknem! złotem i r a m a m i ..................................................................................................... 230 „

Oprócz w yż w zm iankow anych wydań, dostarczam S tacje  Męki Pańskiej olejno m a­
low ane, w ielkości w ed ług upodobania , z gwarancją najdokładniejszego w ykonania —  i  po

nA jum iark |w anszych^ cena.  ̂ p ańskiej w  każdym  w zględzie szanow ną zam awiającą publi­
czność zadowolniają i w szystkim  wym ogom  odpow iadają, zaświadczą najw yżsi dostojnicy

Próby tych obrazów posyłam  natychm iast do łaskaw ego obejrzenia.
W yjątkow o zezw ala się  na w ypłatę ratami i w  ogóle na przystępne warunki ze

ałrr»łiv Icudców __ M ajac ustaw icznie w ieksze zasoby Stacyj M ęki panskiej w moim składzie,
jestem  w  stanie w szelkim  życzeniom  natychm iast zadosyćuczym ć 1 polecam  się łaskawym

w zględom  przyjmuje zam ów ienia na olejno m alow ane obrazy św iętych -  obrazy
do ołtarzy r d o PT h oragw i, i t . p .  w edług upodobanój w i e l k o ś c i^ p o  najum .arkowanszych  
cenach.   _ _ _ . __Jana Heindla
7386(1-6) W ied eń , Stephansplatz Nr. 7 im Furst-erzbischbftlichen Palais.

W ydaw nictwo to  obejmie w szystkie drukow ane dotąd  oddzielnie lub rozproszone po pismach perjodycznyeh utw ory tego znakomitego pisarza —- oprócz tego 
jeszcze nieznane, pośm iertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. — K omu wiadomo, od ja k  daw na znaczna część tych utworów w yczerpaną je s t z han u k sięg a r sk ieg o , 
ten  pojmie ważność przedsięw zięcia stanowiącego zarazem  najpiękniejszy pom nik tćj jednćj z najśw ietniejszych chlub w spółczesnćj naszćj literatu ry. renuineratorzy
„Kł08ÓW“ rów nie ja k  wychodzącego tym że nakładem  Tygodnika Romansów i Pow ieści11 pragnący otrzymywać d z i e ł a  J ó z e f a  K o r z e m O W  
B ] £ i Q K O  (gdyż do tego nie są bynajm nićj obowiązani), odbierać je  będą w kilku-arkuszowych dodatkach przy  każdym  nom erze jednego ąe w ap om nion yc P1*51*1 w c iągu  
po sobie idących dziesięciu kw artałach. —  Całość w ydawnictwa obliczona została  na 10 tomów wielkićj 8 k i, z których każdy  zawierać będzie p rzynajm niej po 3 0  arku sz y  
druku i kosztować bedzie po fl. 3  kr. 4 0 ,  prenum eratorom  zaś KłoSÓW lub Tygodnika Romansów i Pow ieści oddawany będzie po cenie kosztu, t. j .  p o  fl. f  kr. » « .  
D z i e ł a  J ó z e f a  K o r z e n i O W B l d e g O  kosztu ją  obecnie około f t o  fl., edycja zaś podjęta naszćm  staraniem , me będzie więcej kosztować 
prenum eratorów  pism naszym w ychodzących nak ładem , ja k  fl. 4 3 \  a  nieprenum erująch KłOSÓW, lub Tygodnika R o m a n S O W  i Pow ieści U. austr. 3 4 .

Przedpłata wynosić będzie:
„Kłosy“ bez dodatku dzieł Józefa Korzeniowskiego po cenie dotychczasowćj \  ■ „Kłosy“ z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego 

u i d .  : ~FriecLleina w Krakowie kw artaln ie fl. 3  kr. 3 0
na prow incji z  p rzesyłką pocztow ą fl. 3  kr. 8 3 .

u x > .  TH , F riedlelna w Krakowie kwartalnie fl. austr. & — 
na prowincji z przesyłką w opasce fl. S  kr. Z & .

wychodzić będzie w ciągu roku 1871, w objętości, zakresie, formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularniej w każdą
sobotę każdego tygodnia.

Przedpłata wynosić będzie:
Tyaodnik Romansów i Pow ieści bez dodatku dzieł Korzeniowskiego j Tygodnik Romansów i Pow ieści z dodatkiem  dzieł Józefa Korzeniowskiego Vt

po cenie dotychczasowćj ! u 3 0 .  E S - F r i e d l e i n a  W Krakowie k w arta ln ie  o. 3  kr. « A  _
u n  t t !  F riedlelna w  Krakowie kw artalnie fl. f  kr. 4 0  —

na prowincji z p rzesyłką w opasce fl. 4  kr. 6 6 .
na prowincji z przesyłką w opasce fl. 3  kr. 6 6 .

Dzieła Józefa Korzeniowskiego
wydawane staraniem redakcii „Kłosów“, wychodzić będa po jednym tomie kwartalnie, objętości 30 arkuszy 8vo, ścisłego druku,

J J 1 _ ____AL   • “ L V v  fl ®  k r  4 0  w a l  a u s t r  107Q/KC1

U w a g a  X .

Uwaga 2. 
Uwaga 3.

cena którego dla osób nieprenumerujących „Kłosów“ wynosić będzie fl. 8  kr. 4 0  wal. austr. 1279(5-6)

P oniew aż całe wydawnictwo obliczone zostało na dziesięć tom ów  m ajacych dla prenumeratorów KłoSÓW lub Tygodnika Romansów i Powieści kosztow ać razem  
fl. 17 —  przeto wrazić koniecznego pow iększenia lic z b y ‘tych tomów lub m ieszczącej się w nich ilośc i arkuszy, R edakcya obow iązuje się m e podnosić ceny ogólnej
nad kw otę siedem nastu guldenów  austr. , , . . . .
O soby nieprenum eraiece żadnego z obu pism w yż wym ienionych zapłaca za każdy tom po fl. 3 kr. 40 bez w zględu na m ającą się okazać ilo ść  takow ych  
D la  prenumerujących K łosy lub T ygodnik  Rom ansów i Pow ieści, wraz z dodatkiem d z i e ł  J ó z e f a  Kloz-zeri.lowals.leSO, dzieła te dolaczac 
sie  beda w ciągu idących po sobie dziesięciu  kwartałów, zaczynajac od 4-go stycznia 1871 roku do każdego numeru KłOSOW lub T ygodn ika  RomanSOW I P ow ieśc i, 
w ’ ilości dwóch lub w ięcej arkuszy. Prenum eratorzy zam iejscowi m ogą także stosow nie do życzenia odbierać wspom nione dzieła i jednorazow o przy końcu każdego  
kwartału

W  drukarni „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


